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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W« LWOWIE: Bióro >dn iniitracji G a 

z e t y  A a r o d o te e f  p r ij ilicy Nowej, pod 
licsDf .01. W KRAKOWIE: Ksjfgaraia * i- 
te/a Cttcka k rynku. W PARYŻtJ : na cal} 
Francje i Anglię jedynie p. pułkownik Raczków- 
iki, rue du pont doLodi Nr. 1. WE WIEDNIU' 
p. A. Oppelik, Wollieile, 22; tudliei pp. Hasen- 
ttein Sp Pot/Itr, Wollieile 9, W FRANKFUK- 
CIE nad MENEM i HAMBTJRGC-. pp. Hau 
senrteń Ąr Popler.

OGŁOSZENIA przyjmuj} się l a  opłat} C
B ent od miejsca objętości jedne go wiersza 

drobnym drukiem, opróca opłaty stemplowej 
30 ent u  kaśdoraiowe umieszczeni j,

LISTY REKLAMACYJNE nieo cięto- 
wmne nie ulegaj} frankowaniu.

L w ó w  d. 30. kwietnia.
(Zniesienie stanu wyjątkowego w Pradze. — Stało 

śei i wytrwałości potrzeba. — Priyazłe postępowanie 
delegacji w sprawie rezoluoji. — Z powoda naszego ar
tykułu : „Czego oam teraz pragnąć wypadał*)

Zniesienie stanu wyjątkowego w Pradze, dość 
nicepodiianie ogłoszone wczoraj w Gazecie Wie- 
a+uktej, niema najmniejszego znaczenia ani dla 
rządu, ani dla Czechów. Nie dowodzi ouo bynaj- * 
mniej, aby ministerstwu udało się już siłą lab 
namową skłonić Czechów do pogodzenia się z o- 
be cny ui porządkiem rzeczy, ani też nie jest ono 
zapowiedzią wyrożuinialszej, sprawiedliwszej po
lityki rządu w kwestji czeskiej. Ja& pized za-

Erowadzeniem stanu wyjątkowego, tak i teraz, o- 
ydwa strouuietwa: rządowe i narodowe, stać 

będą jedno naprzeciw drugiego w charakterze 
nieubłaganych nieprzyjaciół- Zmienionym jest je
dynie stosunek sil po obu stronach, a to na ko
rzyść Czechów. Gabinet przedlitawski wzmocnił 
eię pozornie przez t o , że ministrowie-doktorowie 
przyjęli prezydenturę ministra-hrabiego, w istocie 
t&ś wewnętrzna ta zgoda gabinetn pozbawia go peł
nej podpory ze strony „wolnomyślnych* zywiułow 
niemieckioL i nawet bez opozycji nie niemieckich 
krajów dójdzie on wkrótce tam, gdzie w r. 1865 
stanął Sohmerling. Oprócz tego, bezwzględne po 
etępowanie ministerstwa i większości rajchsrala 
wypcbuęło Polaków z ich dotychczasowej, neu
tralnej niejako roli, i choćby jeszcze przez jakiś 
czas delegacja nasza otrzymywała Niemców w 
mniemania, i t  będziemy nadal pomagali podtrzy
mywać sztucznie blichtr konstytucyjny w Przed- 
lit&wii   to Galicja ostatecznie znajdzie się na
dal po stronie czeskiej. Znaczny to pod każdym 
względem posiłek przybędzie w teu sposób oho- 
towi antiministerjalnemu, a jeżeli kraj nasz zdo
będzie się raz na wytrwałość i stanowciuść w 
•wojej polityce, to wkrótce cały system obecny 
może rnnąd niepowrotnie.

Doniósł nam wczoraj telegram, że dziś w 
kolo polskiem w Wiedniu ma zapaść ostateczna 
uchwała co do dalszego postępowania delegacji 
w sprawie rezolncyjnej. Korespondent nasz wie- 
defaki (B) opowiada dziś, jak «ię grupują w tej 
mierze zdania pp. delegatów. Podniósł on wczo
raj, te  w tej chwili obojętnem joż jest, co zrobi 
delegacja. Obojętnem, d l a  l o s o  r e z o l u c j i  
S e j m o w e j  n a  t e r a z .  Mniej obojętnem jest 
postanowienie delegacji co do przyszłego Stano
wiska krajn i sejmu. Jeżeli delegacja wystąpi 
* Rady państwa z nroczystem oświadczeniem co 
do powodów lego kroku swojego, albo jeżeli 
przynajmniej pp- delegaci zlożij swoje mandaty, 
n&Awczas sejm znajdzie się mniej więcej na sta 
nowitkn, któro zajmował w wilię uchwały z dnia 
2. marca, t. j. będzie mógł wybierać między wy
sianiem lub niewysłaniem delegacji. W przeei 
wnym razie, położenie sejmu byłoby utrudnione —
nie pozostawałoby ma nie. jak  tylko wziąć pod 
rozwagę wniosek o d w o ł a n i a  m a n d a t ó w ,  
tak jak  to zeszłego roku proponował Smolka. 
Byłaby to ostateczność nader przykra, i pewno 
jeszcze żadne ciało reprezentacyjne nie znalazło 
się wobee podobnej konieczności formalnego co 
Tania zapadłej raz uchwały i wzywania pełnomo
cników swoich do złożenia mapdatów, na zasa 
dzie owej uohwały piastowanych,

Artykuł na>z z dnia 35. b. m. p. t , : „Czego 
nam teraz pragnąć wypada ?“ sprawił przykre 
wrażenie w kołach polskich w Wiednia, gdzie 
k&warte w nim niektóre zarzuty mimo d o ść , jak 
mniemamy, wyraźnej Stylizacji, wzięto tak , jak 
gdyby się odn°8‘ly do ogółn naszej delegacji- 
W kraju, o ile o tem sądzić możemy, nie tłuma
czono sobie słów naszych inaczej , aniżeliśmy je 
sami rozumieć chcieli. Ubolewaliśmy nad tem, 
*e postępowanie delegacji dało nie p o w ó d ,  
ale p o z ó r ,  do podejrzeń takich, jakie pośrednio 
znalazły wyraz nawet w nieprzyjaznych nam, 
niemieckich pismach, do podejrzeń, niestety zbyt 
rozszerzonych w całym krajn, by można uniknąć 
konieczności pomówienia o niob publicznie. Jest 
r*eczą niewątpliwą, że delegacja nasza i wobeo 
rządn i wobeo krajn miałaby wolniejsze ręce, 
gdyby niektórzy jej członkowie nie brali ndziałn 
w wielkim finansowym ruchu wiedeńskim. Jeżeli 
dwóch albo trzech panów delegatów jest mię

założycielami kolejowych i innych przedsię-
biorstw, zawisłych od koncesji rządowej, albo od
pomooy tych kapitalistów wiedeńskich, którzy już 
Przy niejednej sposobności dowiedli, ze mają pie
niądze swoje głównie na usługi centralistycznego 
systemu w Austrji: to nie naturalniejszego, jaK 
powstanie podejrzeń, o których mówiliśmy, choC 
podejrzenia takie w odnoszeniu do całęj delega
cji byłyby nieuzasadnione, a nawet niesumienne. 
Ale prawda ta nie zmniejsza bynajmniej winy 
tych, którzy w istocie pieką swoją pieczeń przy 
ognin publicznym — i przeciw tym jedynie wy
stąpiliśmy.

Dragi zarzat, czyniony delegacji naszej, do
tyczy jn i  nie dwóch albo trzech smntnych w yjąt
ków, ale większości jej członków. Mamy tu na 
myśli owe „przyjażne stosunki* z gabinetem , o 
których Sż do przesytu rozpisują się ciągle pisma 
federalistyczne. „Przyjażne" te stosnnki nie Bą 
w istocie biczem innem, jak  tylko objawem c ią 
głej chwiejności, ciągłego braku energii naszych 
reprezentantów wobec ministerstwa. Od czasn u- 
okwitfenia ustawy wojskowej, przez pięć miesię

cy delegacja wysługiwała się rządowi, jak Jakób 
o córki Labana, zamiast wystąpić stanowczo z 
żądaniami kraju. Głosowała ona za przedloże- 
niami rządow em i, w nadziei zaskarbienia łaski 
ministrów dla tych żądań. Ministrowie nawykli 
uważać reprezentantów galicyjskich za część sw e
go obozu w rajchsracie, i do ostatniej chwi
li nie wierzyli, by delegaoja brała rezolucję ua 
serjo. Niestety — i kraj temu wierzyć nie może, 
przynajmniej, o ile to się tyczy znacznej części 
pp. delegatów. Wszak pamiętamy jeszcze owe 
wahanie się pewnego, najliczniejszego klubu, pod
czas obrad na rezolucją, owe wynoszenie się z 
Izby podczas imiennego głosowania, owe pakto
wanie ze stronnictwem panów Potoesich itd. P a 
miętamy nazwiska chwiejnych posłów, i nazwi
ska te znajdnjbmy teraz «y delegacji w dość zna
cznej liczbie, byśmy niepowodzenie sprawy rezo- 
lucyjnej im przypisać mogli. Komu z góry rezo
lucja wydała się zbyt daleko idącą, ten i teraz 
nie będzie stał przy niej jak należy, i ten man
datu piastować me powinien, bo zawodzi zaufa
nie swego mocodawcy, tj. sejmu

Dziś, wobec jednomyślnej opinii krajn, praw
dopodobnie delegacja umyje swoje ręce „w nie
winności" i złuży mandaty, oczywiście w jak 
najłagodniejszej formie. Będzie to joż tylko przy
znaniem się do nieudolności z jej strony, ale ńa 
los sprawy rezolncyjnej nie wpłynie to bynaj
mniej. Ażeby zresztą nieoswojonej jeszcze z więk- 
szemi wstrząśnieniami większości niemieckiej nie 
narażać na zbytnie przerażenie, delegacja przy 
rozprawach nad nstawą szkolną wyszła raz „na 
próbę* z sali. Niemcy obyli się redy jnż powoli 
z opozycją polską i nie stracą otuchy, gdy Po
lacy pojadą na prawdę do domn. Schindler za
woła Za nim i: Aut baldiges Wiedereehenl

Wobeo tego stanu rzeczy i tej reputacji, j a 
ką  sobie wyrobiła delegacja, oczekujemy rezulta
tu dzisiejszych jej obrad ze zmniejszoną jnż mo
cno ciekawością.

Ustawa dnia 24. kwietnia 1869.
względem niektórych zmian w tytułach, stosunkach 
starszeństwa i płacach (adjutach) urzędników i 

sług sądowych.
Za zgodą obn Izb Rady państwa nznaję za 

stosowne rozporządzić co następuje:
8- 1. Systemizowauy obecnie dla radców są

du wyższego (nadprokuratorów państwa) i dla 
kilku prezesów sądów obwodowych, którzy odtąd 
bez zmiany stosnnku starszeństwa mają przybrać 
tytuł prezydentów, stopień płacy 2100 złr. w. a. 
podwyższa się na 2300 w. a.

8- 2. W miejsce systemizowanyeb dla ge- 
kretarzów Rady przy wyższych sądach krajowych 
(zastępców nadprokuratorów państwa) trzech sto
pi płacy, ustanawiają się tylko dwa stopnie płacy 
po 1300 i 1200 z!r. w. a.

8. 3. Dla adjunktów sekretarzów Rady przy 
wyższych sądach krajowych wyznacza się eha- 
rakter służbowy ósmej klasy dyet i stopień płacy 
1000 zlr. wal. austr.

§. 4. Wszysoy radoy sądów obwodowych 
przy sądach krajowych i obwodowych i prokura
torowi© państwa przy tych ostatnich sądach — 
przy zniesieniu istniejącej dla nich dotychczas ka- 
tegorji służbowej — będą wcieleni do siódmej 
klasy dyet z tytułem i charakterem służbowym 
radców sądn krajowego, i będą stanowić na przy
szłość wraz z będącymi obecnie przy trybuna
łach pierwszej instancji radcami sądr. krajowego, 
wspólny etat dla każdego sądu krajowego wyż
szego.

Dla radców tych ustanawiają się trzy sto
pnie pensji po 2000, 1800 i 1600 zlr. w. a.

8. 5. Dla sekretarzów Rady przy trybunałach 
pierwszej instancji (zastępców prokuratorów pań
stwa) ustanawia się charakter słnżbowy ósmej 
klasy dyet i stopień pensji 1000 zlr. w. a.

8. 6. Dla adjnnktów sądowych przy trybu
nałach pierwszej instancji ustanawia się dwa sto
pnie pensji po 900 i 800 zlr. w. a.

8. 7. Dla połowy adintów auskultantów, 8y- 
stemizowanych przy każdym sądzie krajowym 
wyższym, nstanawia się wymiar adjntnm na 
400 zlr. w. a,

To wyższe adjntnm mogą jednak pobierać 
tylko ci, którzy jnż rok służą jako auskaltanci.

8. 8. Jako najniższy stopień płacy dla pro
wadzących księgi gruntowe i górnicze przy t ry 
bunałach i delegowanych sądach powiatowych 
miejskich, dla adjnnktów przy prowadzących 
księgi gruntowe, prowadzących księgi, dla ad- 
junktów dyrekcji, ingrosistów i oficjałów przy u- 
rzędach tabularnych, nakoniec dla adjnnktów przy 
urzędzie hipotecznym i archiwum grodzkiem w 
Krakowie, ustanawia się 800 złr. w. a .

8- 9- W miejsce systemizowanych dla dozor
ców więzień stopni płacy 420 i 367 złr. 50 c. 
nstanawia ?ię stopień płacy 500 złr. w. a.

$. 10. Dla przyjętych stale lub tymczasowo 
sług, dozorców więźniów, pomocników przy try
bunałach pierwszej i drogiej instancji nstanawia 
się jako najniższy stopień płacy i zasług kwota 
300 złr. w. a.

8. 11. Jeżeli liczba radców sądów krajowych 
(8. 4.) jest przez trzy podzielna z ułamkiem, na
tenczas większa liczba ma być wciągnięta do 
pośredniego stopnia płacy.

Jeżeli przy systemizowanych dwóch stopniach 
płacy (adjutach) liczba należących do wspólnego 
etątu jest nieparzysta, natenczas większa liczba 
ma być wciągnięta do niższego stopnie płacy.

§. 12 Niniejsza ustawa nie zmienia postano
wień względem wyznaczonego w Wiedniu i Try- 
eście kwaterowego. Natomiast odpada dodatek 
roczny w kwocie 100 złr., przyzwalany dotych
czas adjunktom sądowym.

8 13. Postanowienia niniejszej ustawy wcho
dzą w moc obowąznjąeą z dniem ogłoszenia, 
ale wyznaczone tn wyższe pensje pobierane b ę 
dą dopiero z dniem pierwszym miesiąca, k tóry  
nastąpi po ogłoszeniu.

$ 14 Wykonanie niniejszej ustawy porucza 
zię ministrowi Sprawiedliwości.

Buda dnia 24. kwietnia 1869.
Franciszek Józef m. p.

Taafft m. p. Herbst m. p.

Korespondencja Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 28. kwietnia.

(R.) Skończono dzisiaj obrady nad ustawą 
wodną w Izbie. Delegacja basza w trzeciem czy
taniu głosowała przeciw, dlaiego, że poupadały 
wnioski jej, za co Presie dzięki składa ministro
wi rolnictwa, który wystąpił przeeiw najważniej
szym-. Projekt tej ustawy już przedtem przesłał 
był pan minister rolnictwa do opiniowania Wy
działom krajowym. Galicyjski odmówił opiniowa
nia, z powoda, iż ustawodawstwo co do knltnry 
krąjowej należy do zakresu sejmów krajowych. 
Jest o tem wzmianka w sprawozdania komisyj* 
nem. Delegacja nie podniosła w  rozprawie jene- 
rslnej tej kwestji, leoz od razc weszła w spe
cjalne obrady 1 Widać, ii innego jest zdania niż 
Wydział krajowy.

Jnż trzeci dzień w pełnym Wydziale ekono
miczno politycznym ( Volkswirthęckaftlicker Austchuee) 
toczy się jeaeralna rozprawa nad wnioskiem pod- 
komitetuwym ustawy kolejową). Najtarliw iej 
Niemcy powstają tak przeciw snowenejonowaniu 

"Jak pnCuiw gwarantowania przedsiębiorstw  kełe 
jowych na urnach, których sieć oaią zapropono
wał podkomitet. Chcą oni mianowicie odrzucić 
§. 5' projektu, w którym paragrafie wymienione 
są linie kolejowe, które za państwową gwaran
cję przyjść mają do skutku. Otói w tej sieci jest 
siedm łinij kolejowych galicyjskich, które razem z 
innemi m ają być prsemazane. Gdyby zatrzymano 
ten §. 5., to jeśli nie tego rokn, to na przyszły 
rok lab za dwa, trzy lata kolejno musiałby rząd 
wnosić specjalne projekta budowy ich do Rady 
państwa. Gdy zaś 8- 5. będzie odrzucony, od woli 
rządu zależeć będzie wyłącznie, czyli i kiedy 
wniesie projekta specjalne. Niemoy u minister
stwa, z ich łona wyszłego, zyskają zawsze co ze
chcą — Galieja z golemi rękam i wyjdzie.

Niemcy chcą jako zasadę postawić, aby pań
stwo żadnej kolei nie dawało ani snbwencji, ani 
gwarancji, tylko aby na lat 30 uwalniało od po
datków. W ieh położenia byłoby to korzystniej- 
szem jak gwaranoja, bo wszystkie prawie ich ko
leje dobrze się rentnją, jako w krajach bogatszych, 
więcej przemysłowych. Przyjęcie tej zasady je
dnak w Galicji wstrzymałoby wszelką budowę 
kolei, bo bez gwarancji państwowej nie znalezio- 
noby kapitałów, podobnie jak dawniej nie można 
było dostać ich i na koleje w zachodnieh krajach 
Austrji, a jak  dotąd nie można dostać w Wę
grzech . Z tego powodu nasi delegaci w komisji 
bronią zasady gwarancji państwowej dla wymie
nionych w projekcie linij, a jeśli ta zasada opa
dnie, głosować będą przeciw całemu projektowi.

Z tego wypadku widzimy, iż nawet ogólne 
jednolite ustawodawstwo co do kolei żelaznych 
jest wyzyskiwane przez Niemców na własną ko
rzyść a ca naszą szkodę !

Apropot kolei, przychodzi mi ua myśl oc mi
nistrowie w przeszłym rokn oświadezali w W y
dziale i w Izbie, gdy projektowano dwie czy trzy 
koleje w Czechach, przez czysto czeskie okolice: 
„Trzeba dać dowód Czechom, że państwo i rząd 
pomimo bezwzględnej opozycji Czechów na polu 
politycznem, pamięta jednak o swym obowiązku, 
łożenia starań około podniesienia materjalnego 
ludności, i Rada państwa niech wotuje dla nich 
koleje.* Dziś ci sami ministrowie mówią, że nie 
można projektować Radzie państwa nowych ko
lei w Galicji, bo polska delegacja zaczyna iść 
oporem. Widać więo, iż Czechów przejednać 
chciano kolejami dla konstytucji grudniowej, Po
laków zaś odmawianiem kolei utrzymać chcą 
przy konstytucji. Widać, iż korzystniej nawet pod 
względem materjalnym dla kraju chodzić drogami 
czeskiemi 1

Jatro  i pozajntro niema posiedzenia w Izbie 
niższej Rady państwa, bo niema nie wygotowa
nego w komisjach. Dopiero w sobotę jest po
siedzenie. Koło polskie zwołał pan Grocholski na 
piątek wieczór, i zdaje się, iż ostatecznie uchwa
lić przyjdzie, co uczynić ma delegaoja przy roz
prawach nad rezolncją, i co nozynić ma po od
rzuceniu. Rezolucja howiem ma przyjść na po
czątku przyszłego tygodnia do Izby. W każdym 
razie w przyszłym tygodniu stanie na porządku 
dziennym.

Jakie w kole polskiem zapadną uchwały, 
trudno przewidzieć. Czterech włościan, czterech

księży, dr. Landesberger, hr. Golejewski, Wężyk, 
Polanowski i Bocheński są stanowczo za pozo
staniem nadal, za nieusnwaniem się, a wymienie
ni głoszą to jawnie. Skoro trzy lub cztery głosy do 
nich się przyłączy, otrzymają większość. Z» złoże
niem mandatów w razie npadku rezolucji są obe
cnie stanowczo: dr. Grocholski, dr. Zyblikie- 
wicz, Hubiaki, Torosiewicz, dr. Pfeiffer, ar. Wy- 
robek, Adam br. Potocki, Sawczyński, Szujski, 
Bogawski, Chrzanowski, Agopsowic*, Cieński, 
P ihauzer, Tomnś. Niewiadomego niensposobie- 
nia s ą :  Jabłonowski, Ziemłałkuwski,Zbyazewski, 
hr* Baworowski, Horodyakl, barewic* i Helcel. 
Ja« mi się zdaje, pójdą jednak za zdaniem Zie- 
miałkowskiego Faktycznie więc w ręku Ziemiał- 
kowskiego jest rozstrzygnięcie tej kwestji.

W arsZ ttw d  d. 26. kwietnia.
G  Dużo hałasu robi Moskwa z powoda wy

krycia fałszywych papierowych rHbli, i rozumie 
się, wszystko zwała o a p o l s k ą  i n t r y g ę ;  tym
czasem rzeCŁ się tak ma. Za pomocą ajentów 
tajnych , złapano na lep pabjotyzma nierozwa
żnych mloaych Indzi ta  w Warszawie, dostarczy.- 
wszy im falszywyoh banknotów, fabrykowanych 
za gtauicą puez szajki obłąkanych głupców i  
przebiegłych oszustów. Cała sprawa eiągnie się 
jnż od dawna, i przed czterema łaty wyjeżdżał 
w celu wykrycia fałszerzy za granicę do 
Paryża i Londynu ądjutant B erga , pułkownik 
Goldmann. Następnie aresztowano w Warszawie 
niejakiego Borowskiego, który oddany w ręee 
Tuchoiki, prezesa komisji śledczej- przyrzekł wy
kryć fałszerzy. Wyposzczony i  eytadeli, jeidził 
po Królestwie i był w Paryża. Niedawno, i puł
kownik Goldujann wyjeżdżał, nadto wysiany był 
do Galicji wychrzta G Jdrypg — otói sprawa, a- 
gitowana przez w^miankowanyeh panów, a  ma
jąca dowieść, jak  ęząjaem jest binro dyploma
tyczne namiestnika w Warszawie, rozwija zię w 
c&łem świetle. Reżyazerowie schowali się za ku
lisy, a aieaoświadczeni aktorowie muszt debiuto
wać. Wiem. łe  Dziennik Warszawski będzie pro
testował i wymyślał na Naroddwkg — leez i pa 
w  PawliósCKftiTowi nie wszystko wiadomo, co 
się w Warszawie dzieje. Oto i teras odbywa aię 
steeple chasst pomiędzy Pawliszczefreo* i Szraje- 
rem. Przy nastąpić mającąj reorgaaizaoj' władz 
cenznralnych , t. j. ich scentralizowaniu, jeden 
tylko prezes być może. Obadwaj szlachetni ci 
mężowie nbiegąją się o tłusty k ą se k , a Szrajer 
stara się przekonać dijatałej, że Pawliszczew dis- 
rzit s Polakami. Z Polakami, jak z Polakami nie 
trzyma pan jenerał - cenzor, — ale z P o lka
mi, to jeat z Polkami z baletu, je s t staruszek 
w ścisłych kieszeniowych stosonkacn. Jnż to w 
ogótuości balet jest najniebezpieczniejszym środ
kiem w opolaczenin Moskali. Sz~ajerowi poma
ga po cichu wujaszek jego, profesor Lewe9tam.

W gimnazjach nastąpiło równouprawnienie, 
a miłujący nas rząd zamienił wszystkie gimua-. 
zja na moskiewskie. Od tej ojcowskiej miłości 
nie mogło się nchylić i niemieckie gimnazjom. 
Dyrektor tego gimnazjum, *n eckSet deutscher Mann, 
Beckmann, roni gorzkie łzy, ale uczy się po mo
skiewska. Iuui profesorowie tegoż gimnazjum b ę 
dą musieli wrócić do Niemiec. Było to wrog e 
gniazdo dla kraju naszęgo, a sprawdzę u ę  na nich: 
Hodie mihi, eros tibi!

Moskwa niezadowolnione z obrotn sprawy 
słowiańskiej aa Wschodzie; tutejsi dyplomaci po
cieszają się tylko te m , że Austrja zanadto jest 
germańską, aby mogła korzystać z obecnych o-
koliczności. Może was to zadziwi, ale Moskwa
i tc, i w Petersburga, % wielkim interesem śle 
dzi kroki delegacji zejma galicyjskiego w W ie
dnia. Temi dniami powiedział mi jeder z rnss- 
kich członków klubu: G is  k r a  r o z s t r z y g n i e ,  
c z y  G a l i c j a  p r ę d k o  b ę d z i e  n a s z ą .  
Przy rozprawie tej był obecny jeneralny konzul 
praski, Rechenberg, który także wyraził swe uzna
nie p. Giakrze, i niewątpliwą nadzieję, że Szlązk 
przejdzie pod władze praskie. Czy nadzieje tyeh 
panów słuszne, możecie lepiej odemnie osądzić.

Z wiadomości miejscowych donoszę wam, iż 
od d. 13. lipca b. r. znoszą resztki komisji skar
bu, czyli dotychczasowy Wydział finansowy, i za
prowadzają 10 pałat skarbowych przy rządach 
gnbernialnych. Jestto nowa grabież, a resztki u 
rzędników Polaków pójdą z torbami.

Na cakończenis zasyłam czołobitne ukłony 
za pośi-eanictwem waszej gazety, a tyle miłej 
Narodówki, cytadelnej komisji śledczej, k tó ra mo
że się przekonać z obeonego, że korespodent z 
Galicji, trzymany w cytadeli, nie pisał wmawia
nych w niego korespondencyj.

L ublin  dnia 18. kwietnia.
(J) Tylko com odebrał ostatni numer Prawi- 

liehtwiennawo It\estnika. Dowiedziałem się z i egr 
ciekawej rzeczy, doskonale pasającej do nad,ka 
kiwań carskiej familii papieżowi w Rzymie. Niech 
się kurja rzymska cieszy, bo oto co głosi wyżej 
wspomniany organ rządowy : W r. 1867 jeszcze, 
ustanowionym został przy przybocznej kancelarji 
carskiej w Petersburgu komitet umyślny do uło
żenia projektu nowej organizacji i zarządu ko 
ścioła katolickiego w państwie Moskiewskie®. 
Komitet właśnie ukońozył swą praeę i wkrótce 
projekt jego pójdzie pod zatwierdzenie carskie, 
i zamienionym zostanie w prawo, które, rozumie
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się samo przezsię, w rękach rząda posłuży jako 
dzielny środek do prędszego wytępienia katolicy- 
zmo. Prawo to natnralnie zostanie zaapliaowa- 
nem i do królestwa Polskiego — czyli raczej do 
b y ł e g o  królestwa Polskiego. Nazwa Dowiem 
królestwo Polskie, od kilka dni została nrzędo- 
wnie zniesioną, jak  to poświadcza świeżo w yda
ne rozporządzenie rządowe (przez Radę państwa 
zatwierdzone), tyczące się etata urzędników. Wy
mowny nagłówek tego dokumentu brzmi nastę
pująco: „E tat dla urzędników b y ł e g o  króle
stwa Poljkiego".

A więc niema jnż królestwa Polskiego — 
a wielkie księstwo Litewskie oddawca zniesio
ne. Niema jnż Polski, niema jnż nic... Consu- 
matum est! I Mjngoły zawyli radośnie, jakby je- 
dnem pociągnięciem pióra zdołali zmoskwicić to, 
co Bóg stworzył polakiem, rnskiem i litewskiem. 
Niech się cieszą, bezroznmna i śmieszna to ra- 
dośó I Nam wszystko jed n o ! jak nazywa Katkow 
ziemie Rzeczypospolitej. Natury rzeczy tern nie 
przerobi, choćby Kątków i jemu podobni Dyli 
sto razy Katkowami- Nie polityczne zapędy sza
lonych Katkowców są dla nas strasznemi ; lecz 
Btraszną i boleśną jest demoralizacja, jak ą  oni 
szczepią w społeczeństwie naszem. a szczególnie 
między młodzieżą. Jeśli za Paszkiewiczowskich 
rządów szkoły nasze pozostawiały wiele do ży
czenia, to dzisiaj są one w opłakanym sianie. 
Cała nauka zredukowaną została do znajomości 
moskiewskiego języka i do gorliwego śpiewania 
na każdym kroku, czy trzeba czy nietrzeba, B o h  
cara chrani. Reszta przedmiotów podrzędne ma 
znaczenie. Dawnych profesorów prawie co do 
nogi usunięto, nasłano prawosławnych tłum. 
Nikt nie dba jak się nczeń prow adzi, jak się 
nczy; byle śpiewał B o h  cara chrani i po moskiew
ska gadał — to jnż wszystko dobrze, edukacja 
skończona. Na dowód jakich profesorów nasła
no, wspomnę o wypadkn jaki się przed parn ty
godniami zdarzył. Pewien oficer Moskal namó
wił dwóch uczniów, by z nim Frynie poszli zło
żyć boid. Jednego z uczni znam osobiście, na
zywa się Dylewski, syn szanownego byłego pre
zydenta miasta Lublina, któremu żydzi napróżno 
wydali 99 pozwów o kradzież, grabież, oszustwo 
i inne drobiazgi. Ciągnie tedy Moskal swe ofia
ry, wchodzą — i kogoż tam zastają ? O to , ni 
mniej ni więcej, ja k  dwóoh profesorów gimna
zjum tutejszego. Jednym z nieb był pan Sawin, 
Moskal, profesor języka i literatury moskiewskiej;
0 drugim przemilczam. Dość, że dwóch uczniów 
z dwoma Bwymi profesorami spotkali się oko w 
oko w miejcu, wcale nieodpowiedniem ani dla 
jednych, ani dla drugich. Na taki widok oficer 
bachnął śmiechem radości; uczniowie cbćą się 
cofnąć — oficer nie puszcza, i pcha na środek 
pokoja. Stadenci zakłopotani — nie wiedzą co 
począć. Leez śmiech oficera jest zaraźliwym, pro
fesorowie zaczynają śmiać się także, i nareszcie 
pan Sawin głos zabiera, nczniów uspakaja; mó
wi, że to dieło czełotoieczeskoje (ludzka sprawa), 2e 
to nic nie znaczy,.... nczniowie zostają, i w naj
lepszej harmonii wszystko się odbyło. Taki to 
kars etyki moskiewscy nauczyciele wykładają 
polskiej młodzieży.

Dla skaptowania i zmoskwicenia naszej 
młodzieży moskiewscy diejatiele używają wszel
kich sposobów. Teatr i wino, dobroczynność i 
papierosy, groźba i perswazja — wszystko dla 
nieb dobre, byle do celn co najprędzej. Nieda
wno, w czasie posta zdobyli się Moskale na no
wy koneept i wymyślili teatr amatorski ua do
chód biednych uczniów, grany po moskiewska 
przez samychże uczniów. Uczniowie nie chcieli 
należeć do teatru — lecz wjadza szkolaa zmusi
ła, i grali. Dla wyuczenia oię ról, zwolniono ak 
torów od lekc i ;  dla zachęcenia, głaskano iob i 
schlebiano. Próby odbywały się pod okiem pro
fesorów i huzarów. Moskiewki brały serdeczny 
odział w tym patrjotycznym teatrze, a mianowi
cie pani jenerałowa Ź y le j, ochmistrzyni pensji 
żeńskiej, i pani jenerałowa Bańkowska, żona gu
bernatora, skwapliwie oddały słabe swe siły (styl 
urzędowy) na nsłngi moskiewskiej sprawy. Pani 
Zylej pobiera 3.600 r. sr. gaży, mieszkanie i ró 
ino w y gody ; oprócz tego car darował jej m a
ją tek  w brzeskim powiecie na Litwie. Sprawie
dliwość każe mi dodać, że obie panie, o których 
mowa, naprawdę wcale nie złe są kobiety, lecz 
obie są to gorliwi diejatiele w krynolinach, i na 
tej drodze nie każda je wyprzedzić zdoła. Z ja
kiem to poświęceniem, z jaką to naprzykład dro
biazgową gorliwością o prawdę w sztace obie 
panie, na większą chwałę i pożytek sprawy car 
skiej, przebierały 14letniego Ew arysta Czekań
skiego za dziewczynę I Czekański, syn nrzędnika 
z Biały podlaskiej, ładny chłopiec — jemu k a
zano grać rolę panny na wydania! Chłopiec 
wstydził się i wypraszał się jak mógł — lecz nie 
zdołał się wywinąć od hazardownej roli. Jakoś 
mn wyperswadowano, że nic złego się nie stanie,
1 gdy nadszedł czas przedstawienia, biedny Ewa 
rystek ubrał się za pannę jak  umiał, i pobiegł 
na nlicę Panny Marji do gimnazjom, wielka sala 
którego przemienioną została na salę teatralną. 
Strój Ewarystka grzeszył nieumiejętnością i od- 
razn zdradzał w młodziutkim a niedoświadczo
nym artyście fatalny brak gruntownych wiad >mo- 
ści anatomicznych. Panie Bańkowska i Zylej 
wnet to spostrzegły, i przy pomocy ochoczej gar
derobianej w skok się zajęły poprawą toalety. 
W mgnieniu oka chłopiec został w koszulce, 
pończoszkach i w czemś jeszcze tylko — ale za 
to w półgodziny potem wyglądał do niepoznania. 
Bo o niczem nie zapomniano : kłęby się wypeł
niły, wata posłużyła wybornie do nadania pier
siom dziewiczej formy. Gors był do złudzenia — 
metamorfoza kom pletna, czarnjąca. Dano mu 
kwiaty, nauczono jak  chusteczkę trzym ać, jak 
wachlarzem wdzięcznie m anew rować, jak oczy 
spnszczać, jak podnosić, jak wzdychać itd., dość, 
że roztrzepane jenerałowe nie mogły się nacie
szyć dziełem rąk swoicb, i w zachwycenia krzy
knęły: ach kakaja m iła u k a l Teatr dobrze się udał; 
po teatrze nastąpiło sute ugoszczenje z wiusm i 
papierosami; ale po odtrącenia kosztów na re
prezentację i ncztę, nie wiele się znalazło ezyste 
go dochodu. Cel teatru był dobroczynny a za
tem cel chwalebny; lees cel dobroczynny słntył
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tu widocznie jako pretekst dla celu politycznego. 
Lepiej byłaby gdyby panowie Moskale (bo om 
tylko dawali na ten teatr) poprostu dali pienią
dze do kasy gimnazjalnej, jak  zmuszać do mo- 
skiewszc,:yzny, poić winbm i papierobami nie
winną młodzież w towarzystwie huzarskiem. Ne 
drugi dzień po teatrze, poszedłem naumyślnie do 
restauracji hotelu Europejskiego posłuchać co mó
wią Moskale.

Trafiłem dobrze: zastałem kilku cywilnycn i 
kilku wojskowych cywilizatorów, rozmawiających 
o teatrze i rozbierających różne środki, za po
mocą których można byłoby przynołabić młode 
polskie pokolenie. Szanowne zgromadzenie po
wzięło myśl, że wcale byłoby nie złem, aby na 
przyszły rok, gdy da Bóg doczekać, gdy ich 
ztąd nie wypędzą, zapraszać błahonadiołnych celu
jących uczniów (to jest takich, co okażą stały 
charakter i dobrze będą śpiewać B oh cara chrani) 
na wieczorki i zabawy moskiewskie. Obiecywali 
sobie ztąd dla sprawy carskiej wielką korzyść, 
a tymczasem kilku z tych panów ciągle powta
rzało : jej Bogu! etot Czakdnskoj prekratnaja mazoczka. 
Ciekaw byłem dowiedzieć się, co to znaczy: mazo
czka, i objaśniono mię, że w korpusach kadeckicn 
za czasów Mikołaja tak się nazywał.... Ganimed 
kacapski. Bardzo być może, że to prawda, bo 
nie tajno świata, że w carstwie prawosławnem 
bardzo dużo jest takich co mają jowiszowskie 
gusta.

O pensji pani Zylej, tej retorcie, z której 
młode Polki mają wychodzić moskiewskiemi 
pannami, później wam podam kilka zajmujących 
szczegółów. A przeszlę wam także spis dokła
dny z imienia i z nazwiska, z cnoty i z zasłng, 
wszystkich owycb 66 księży galicyjskich, w słu
żbie carskiej będących. Zdaje mi się, że nie bę
dzie to bez interesu, tembardziej, że wspomniany 
rejestr przyobiecanym mi został od pewnej oso
by z Chełma, z tamtejszemi sprawami gruntownie 
obznajomionej.

P e te r s b u r g  d. 23. kwietnia.
(a fi.) W parlamencie angielskim na interpe

lację odpowiedział lord Gladstone: „Między An
glią i Moskwą odbywa się zamiana komnni- 
kacyj nader przyjazna i spokojna" — i dodał, 
że przedwczesne osądzenie tej sprawy byłoby 
niestosownem i nie mogłoby wywrzeć wpływu do
brego na bieg jej. Iaterpelant odroczył swą in
terpelację do d 19. maja. Sprawa to bardzo wa
żna i winianem pomówić o niej słów kilka.

Anglia zrozumiała bliskość katastrofy, jaka  
wisi nad Indjami, i jak pisałem jnż poprzednio, 
zawarła ona ngodę z Szir Aliro , emirem Kabała. 
Emir przyjechał do Umballi, gdzie wicekról ln- 
dyj, lord M*yo, przyjmował go okazale i obiecał 
płacić po 120.000 funtów szterlingów subsydjów 
rocznie. Anglia nie jes t Polską, płacącą baraćz 
Tatarom, których sto razy na rok mogła była pod
bić. Więc płacąc 120.000 fantów szterlingów, 
musi Anglia w tem widzieć korzyści niezawodne. 
Zestawiając artykuły dzienników angielskich i 
moskiewskich, można domacać się tycb korzyści. 
Do Timeta pisuje o Azji środkowej sławny po
dróżnik węgierski Yambery. Przedstawia on ko
nieczność ustalenia konzulatów angielskich po 
miastach Azji środkowej, jak w Taszkiencie, Bu- 
charze, Samarkandzie i innych podobnych. Tylko 
te konsulaty będą w stanie śledzić politykę mo
skiewską i stawić jej czoło.

Azja środkowa zbyt odległą jest od Europy, 
by rządy mogły w czas dowiedzieć się z Peters
burga cośkolwiek o zamierzanych tam podbojach 
Moskwy. Czerniajew oiemiał zamiaru podbijać 
Taszkientu, on tylko zaawantnrował się i zdobył 
Taszkient t Rząd się gniewał i w końcu wyna
grodził za tę niespodziankę. Romanowski miał 
wyraźny zakaz dokonywania podbojów — zabrał 
Cbodżent i Nan. Kryżanowski obnrzał się na 
nierząd w Turkiestanie i wbrew zakazom z Pe
tersburga wyrżnął Uratinbe i Dżiżag. A w koń 
cu zaprowadzający spokój i porządek, wróg woj
ny, Kanfmanc, podbił Samarkand. Europa i na
wet Petersburg dowiadywały się o wszystkiem 
dopiero po czynie dokonanym. W kilka miesię
cy po zaborze Inwalid ogłaszał nagrody za męz- 
two i umieszczał opisy kampauij. A jeśli taki 
stosunek zachodził z Petersburgiem , jakżeż mo
gła coś wiedzieć Anglia, która więcej czasu po
trzebuje do otrzymania wiadomości 1 Tylko sie
dząc na miejscu w miastach Azji środkowej mo
żna wiedzieć, co zamierza Moskwa w najbliższej 
przyszłości.

Jnż dziś Moskale tak zroznmieli myśl Vambe- 
rego, i Kątków najzajadlej powstał na ewentual
ność dopuszczenia tam konsulatów angielskich. 
Wszelako Anglia musi rozciągnąć prawo między
narodowe i na tamtejsze chanaty i emirstwa. 
Systme des barrieres rozciągnąć na Afganistan nie 
udało się. Moskwa oie chciała, dziś Anglia ma 
go za sobą. Ale poddani jej nie są tam niebez 
pieczni. Dawniej nawet posłów chaństw niepod
ległych Moskale więzili, gdy taka fantazja przy
szła gubernatorom, i nie byli za to odpowiedzial
ni. Cóż więc dziwnego, że pojedyncza jednostka 
niema tam żadnych praw. Tam aksnjaków i 
chanów pierwszy lepszy naczelnik wojenny sma
ga łozami — i wolno ma to, bo on jest sędzią 
zwierzchnim. Sam arkand, Bucbara i t. d. je  
żeli z Moskwą jeszcze mają jak i taki handel, to 
z plemionami i państwami azjatyckiemi prowadzą 
handel ogromny. Niejeden więc poddany królo
wej angielskiej traci tam swe mienie i wolność i 
idzie do więzienia, choćby do katorgi (a są na 
to fakta), i damny rząd jego nawet niewie o tem 
i niema podobieństwa dowiedzieć się. Wszak we
dle zeznań samych Moskali, przy rzeziach w T ur
kiestanie znajdywano i Europejczyków przez Mo
skwę pomordowanych. Kto oni i zkąd? śmierć 
pokryła tajemnicę, to tylko pewna, że ze sposo
bu golenia brody Moskale mieli ich za An
glików.

Rozciągnięcie prawa międzynarodowego na 
narody Azji dziennikarstwo moskiewskie przyję
ło za zamiar położenia kresa zaborom carskim. 
„Jaki cel mają tam konsule ? pytają Mosk. Wied. 
Moskwa nie prowadzi bezpośredniego handlu i
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Indjami. Tam niema ani moskiewskich faktoryj, 
ani nawet moskiewskich poddanych ; na cóż nam 
obciążać sobie budżet zbytniemi wydatkami na u- 
trzymywanie agentów konsnlskich w Indjach ? 
I jakie mogą sobie znaleźć zajęcie angielscy kon- 
sniowie w Taszkiencie? Chyba ażeby śledzić 
działania i rozporządzenia władz moskiewskich, 
wdawać się, intrygować i uzbrajać krajowców 
przeciwko władzy."

Jeżeli społeczeństwo moskiewskie trapi m a
ra położenia kresa zaborom azjatyckim, i cznje 
o n o , że bez tej myśli podbojów zabraknie ma 
pierwiastków do ży c ia , to niemniej gwałtownie 
poczyna ono działać w Kongresówce. Z P eters
burga wysłano do Warszawy statskiego sekreta
rza, Nabokowa, prezesa śledczej komisji wileń
skiej z czasów Murawiewa- Ma on reformować 
zopełnie sądownictwo Korony jak  najrychlej. Ko
misja sprawiedliwości ma być zniesioną jeszcze 
przed tipcem i odtąd w Warszawie me nędzie 
żadnego głównego zarządu sądowniczego. Nato
miast w Petersburgu przy ministerstwie sprawie
dliwości otwiera się osobny Wydział, mający za 
obowiązek wprowadzić nowe reformy sądowni
cze w Kongresówce. Wymieniają nawet nazwiska 
senatorów M oskali, mających przeprowadzać te 
reformy. Plaga Kongresówki, urządzający komi
tet, również ma być zniesiony w bieżącym rokn, 
lub co najmniej, mają o wiele zmniejszyć liczbę 
jego urzędników. Po zniesienia komitetu urzą
dzającego, nie pozostawi Moskwa ani jednego 
centralnego urządzenia sądowniczego dla Kon
gresówki, która w tym względzie „zejdzie do rzę
du zwykłych gubernij wielkorosyjskich," jak cie
sząc się z góry woiają Moskale.

— G enew a d. 24. kwietnia. Śmiem prosić szanowną 
redakcję o umieszczenie następującego sprostowania dla 
wyjaśnienia mojej sprawy, którą dzienniki zagraniczne 
i niektóre krajowe błędnie pojmują a do czego dał po
wód Tygodnik Katolicki.

W numerze 10. i 11. lygodnika Katohaaego korespon
dent rzymski twierdzi, jakobym w czasie mej bytności 
w Rzymie miał podać projekt Ojcu św., tyczący się re
formy kościoła i jego zarządu duchownego i świeckie
go, a mianowicie, jakobym żądał oddzielenia kościoła 
polskiego od jedności z kościołem rzymskim — znie
sienia celibatu i zrzeczenia się władzy doczesnej papie- 
żów. Wszystko to jest wierutnym wymysłem, wylęgłym 
w głowie korespondenta. Listy m oje, wystosowane do 
Ojca Św., ogłoszone w gazetach włoskich, w Gazecie Na- 
rodowej i innych, najlepiej świadczą, że w nich wcale 
niema mowy o podobnego rodzaju żądaniach.

Cel zmyślenia rzeczy i przeinaczenia faktów przez 
korespondenta rzymskiego, łatwo odgadnąć, jaką miał 
tendencję. Pragnął on sprawę osób podciągnąć pod spra
wę kościoła, i mnie, potępiającego postępowanie 0 0 . 
Zmartwychwstańców, wystawić wobec Rzymu i katoli
ków jako nieprzyjaciela kościoła i jego namiestnika.

Żądać oddzielenia kościoła polskiego od jedności z 
kościołem rzymskim, co jest szyzmą w znaczeniu religij- 
nem, a istotnem nieszczęściem w znaczenia polilycznem 
naszego narodu, któremu tenże kościół daje najwięcej 
siły do zachowania jego narodowości, proponować znie
sienie celibatu w chwili najstraszliwszego prześladowa
nia naszego, gdy każdy, niezwiązany żadnemi węzłami 
doczesnemi, gotowy być powinien do walki z wrogami, 
może być dziełem służalca moskiewskiego albo warjata. 
Moje cale postępowanie nie dowodzi ani pierwszego ani 
drugiego.

Fałszem też jest, co donosi korespondent rzym
ski we wspomnionym dziennika, że mnie papież zasu- 
spendował i kazał wygnać z Rzymu. Sam, dobrowol
nie, gdy dostrzegłem, że oszczerstwa 00 . Zmartwych
wstańców znalazły posłuch i wiarę n dygnitarzy otacza
jących papieża, upnściłem Rzym. Oszczerstwa te, roz
siewane przeciwko mnie w Rzymie, są znpeinie te sa
me, które korespondent rzymski zamieszcza w Tygodni
ku Katolickim, a. które już za mego pobytn w Rzymie 
dochodziły do moich uszu. Zapomniał tylko dołączyć 
jednej potwarczej wieści, że nie zważając na władzę 
najwyższą stolicy apostolskiej, mam wyruszyć do Polaki 
dla objęcia arcybiskupstwa warszawskiego, protegowa
ny w tem dziele przez Moskwę! Z tego każay wniesie, 
jak prawdziwie szatańskiego fortelu użyto , by mnie o- 
arzec ze czci i wiary. Z jednej strony wystawiono mnie 
jako rewolucjonistę, najskrajniejszego przyjaciela G an- 
baldego i najgorszych obyczajów człowieka, a z drugiej, 
jako nieprzyjaciela kościoła, zostającego w stosunkach 
z Moskwą i gotowego z jej rąk, dla zadowolenia swej 
dumy, objąć aroybiskupstwo warszawskie. I jeszcze 
bardziej podwojono usiłowania dla wystawienia mnie w 
oczach Rzymu za niebezpiecznego człowieka, gdy się 
dowiedziano, że zamyślam aię ndać na misję duchowną 
w kraje słowiańskie, że zamierzam ufundować zgroma
dzenie księży polskich na ten eel — (ma się rozumieć 
za upoważnieniem stolicy apostolskiej) — że kardynał 
Barnabo bardzo dobrze mnie przyjął, i że jeden z pra
łatów, poznawszy mnie z blizka, zamierzał robić kroki 
by mi wyjednać tytuł „Monsignora".

Opuszczając Rzym, uważałem za potrzebę i konie
czność zwrócić uwagę papieża na niesprawiedliwe moje 
prześladowanie, na sprawę narodową, i zarazem objaśnić 
go o 00 . Zmartwychwstańcach, jak ich nznaje krąj i 
emigracja ze stanowiska narodowego, i wykazać ich 
przewrotność. W wypowiedzenia mojem, jak to kiedyś 
obszernie dowiodę, nie obrażałem zasad kościoła kato
lickiego, którego jestem i pozostanę nazawsze wiernym 
synem. Wiem co jest prawdą bożą, przechowywaną uie- 
skażenie w kościele św., a co jest pozostawione rozu
mowi ludzkiemu do badania i dochodzenia. Otóż w tym 
ostatnim względzie, miałem prawo sądzić postępki ludzi, 
bez względu na ich godność, z czynów ich, tem bardziej 
gdy się to tyczyło mojej nieszczęśliwej ojczyzny. Wszak 
nikt nie może mieć za złe, owszem jest to chwałą do
brego syna, gdy broni swej matki i nie pozwaia z niej 
się urągać choćby dwnznacznem słowem. J a  byłem w 
tym wypadkn i spełniłem mój obowiązek.

Odyby korespondent rzymski kochał prawdę i swój 
kraj, miałby prawo sprostować jawnemi dowodami mo
je sądy i zapatrywania się na przedmiot, ale choieć zwal
czać drugiego kłamstwami i oszczerstwami, pożyczone- 
mi z Dtiennika Wareeawekiego, lub urojonemi w swej gło
wie, jest niegodnem i wykazująoem słabość przeciwni
ka. A jeżeli nadto zważymy, jak podobne puszczane fał- 
Bze korespondenta są szkodliwe dla sprawy naszej, po
wiemy słnsznie, że postępowanie korespondenta jest 
zbrodnicze. Oto w skutek jego fałszywych doniesień, nie

cko prasa zagraniczna, ale i dzienniki moskiewskie z

tendencją szatańską, opierając się na korespondencji Ty
godnika Katolickiego, rozpinają się, jakobym żądał od pa
pieża w myśl cara, ustanowienia oddzielnego kościoła 
polskiego narudowego, zniesienia celibatn itd. Jeżeli 
korespondent ma sumienie, zadrżeć powinien na stra
szną odpowiedzialność, jaką ściągnie na siebie wobec 
Boga i kraju, jeżeli słabi, malucacy 1 prześladowani, 
wprowadzeni przez niego w błąd, oBłabną w wierze oj
ców swoicb.

Redakcja Tygodnika Katolickiego, dając po^łucb i wia
rę swemu korespondentowi, niesłusznie mnie posądza w 
nrze 11. swego pisma, że jestem ambitny, niespokojny, 
rozbijam się po obu półkulach świata, zbieram składki 
i napełniam dzienniki paszkwilami. Uważam sobie za 
obowiązek zwrócić uwagę Tygodnika Katolickiego, że jego 
sądy o mnie są bez dowodów i nie mają żadnej pod
stawy. O podróżach moich i składkach wie dobrze kraj 
i emigracja, dla dobra której odbywałem dalekie drogi. 
Publicznym aktem usprawiedliwiłem Bię z każdego gro
sza zebranego. Żadnym też faktem nie potrafi mi re
dakcja dowieść, abym w jakimkolwiek wypadku wywo
ływał zgorszenie, lecz każdy pojmie, że będąc ssatako- 
wany z ujmą prawdy i sprawiedliwości, muszę bronić 
swego bonom i nie dozwolić trynmfować przewrotnym. 
Wszystko co kiedykolwiek ogłaszałem w pismach pu
blicznych drażliwego, nigdy nie było napaścią ate od
powiedzią na napaść, ale sprostowaniem i wyjaśnieniem 
prawdy.

Ufny w łaskawą usługę szanownej redakcji łączę 
wyrazy szacunku i powa żanit.

Ksiądz Karol Mikotzewtki.

Czynności Rady państwa.
69. p o s ied ze n ie  Iz b y  p a n ó w  z d n ia  26. 

k w ie tn ia .
Obecny jest na posiedzenia minister oświaty 

H a s  n e r .
Pre?.ydjum Izby poselskiej zawiadamia Izbę 

panów o uchwaleniu ustawy szkolnej.
Między innemf petycjami przedkłada hr. 

Mennsdorff petycję księży obrządkn grooko-kato 
lickiego Galicji o polepszenie bytn.

K r a n s  referuje o dwóch petycjach nrzędąi- 
ków sądowych i politycznych o podwyższenie płac. 
Petycje te polecono do uwzględnienia ministerstwa 
sprawiedliwości i spraw wewnętrznych.

Następnie wybrano hr. Fiirstenberga do ko
misji obrad nad ustawą o podatku gruntowym i 
na tem skończono posiedzenie; przyszłe me zo
stało zapowiedziane.

193. p o sied zen ie  iz b y  p o s e ls k ie j ,  z d n ia  
27. k w ie tn ia .

Obecni są ministrowie : Giskra, Potocki, P le
ner i Berger. Polacy, Slowieńcy i Tyrolczycy za
siedli znowu na swoich miejscach.

Minister sprawiedliwości zawiadamia Izbę, że 
ustawa o zmianach w tytułach i płacach urzędni
ków i sing sądowych otrzymała sankcję cesarską.

Między petycjami wnosi dr. B o s e r  petycję 
robotników polskich pracujących w Wiednia o 
przyznanie im wolności zmawiania się.

H o p f e n referuje o zmianach, poczynionych w 
ustawie o kredycie dodatkowym na rok 1869 przez 
Izbę panów, które też przyjęto. L o h n i n g e r  zda
je  sprawę z projektu ustawy o opodatkowaniu 
konsumeji wina i moszczą w Yorarlbergn. Ustawę 
tę przyjęto według wniosku Wydziału. Również 
przyjęto, z jedną tylko poprawką G ro s s a ,  projekt 
n9tawy o budowie kolei Franciszka Józefa, we
dług przedłożenia rządowego.

K ii  e r  zdaje sprawę z przedłożenia rządowe
go, dotyczącego zastrzeżonych astawodawstwu pań
stwowemu ustanowień nstawy wodnej. Wydział 
wnosi przyjęcie tego przedłożenia z kilkome po
prawkami. W rozprawie jeneralnej nie zaDiera 
nikt głosu.

W rozprawie szczegółowej zabiera głos C z a j
k o w s k i  i wnosi do f. 2. art. 1., który brzmi, 
że nietylko wody splawne, ale i stojące są dobrem 
publicznem, o ile one nie są czyjąś prywatną 
własnością, następujący dodatek: „Istniejące do 
tycnczas stosunki własności nie zostają przez to po
stanowienie naruszone". G r o c h o l s k i  popiera tę 
poprawkę, tłumacząc, że zawiera ona tylko oehro- 
nę faktycznego posiadania. S t u r m  orzemAwia 
przeciw tej poprawce. C z a j k o w s k i  powołuje 
się na jedno miejsce sprawozdania Wydziału, w 
którem jest wyrażono, że ustawa zawiera Drzypn 
szczenie, jakoby wszystkie wody były dobrem pu- 
blicznem.

Radca sekcyjny W e i s s  sądzi, że należy po
ciągnąć w ustawie linię graniczną między woda
mi publicznemi i prywatnemi, jest więc za przed
łożeniem rządowem. Po przemówieniu s p r a w o 
z d a w c y  odrzucono poprawkę Cz a j  ko  w s k i e g  o 
i przyjęto §. 2., a zaraz potem §. 3. według wnio
sków Wydziału.

Do §. 4. wnosi G r o c h o l s k i  jako analogię 
popiawki Czajkowskiego do §• 2., dodatek: „oie 
szkodząc istniejącym stosunkom własności." Mi
ster rolnictwa P o t o c k i  uznaje, że kwestja po
ruszona przez Grocholskiego jest bardzo ważną 
dla Galicji, której powierzchnię oblewa mnóstwo 
stawów, położonych zwykle w środku wiosek a 
należących do dworów z młynami groolami, któ
rych utrzymanie należało dotychczas do właści
cieli obszarów dworskich. Minister sądzi jednak, 
że obawy Grocholskiego nie są uzasadnione, 
gdyż ustawa broni dostatecznie słasznych praw 
właścicieli. Owszem ustawa ta zdaniem ministra 
jest nawet z wielką korzyścią dla kultury krajowej 
w Galicji, dlatego też me może on popierać po
prawki Grocholskiego, która zostaje potem rze
czywiście odrzuconą.

§. 5. przyjęto według wniosku Wydziału bez 
rozprawy.

Do art. H- nstępn 1. i 2. wnosi G r o c b o l -  
8 k i poprawkę, ażeby zamiast wyrażenia „zakła
dy przewozowe* włożono w nstęp 2 „zakłady 
prywatne", gdyż ustawa drogowa dla Galicji je s t 
jnż sankcjonowana, a wedłng niej zakłady prze
wozowe należą do dróg, a jako takie alegąją 
kompetencji sejmów. S t o r m  i W e i B S  sprze
ciwiają się poprawce Grocholskiego — dziwna 
rzecz jednak, że została ona przecie przyjętą 
przeż Izbę (51 głosami przeciw 49).



I
GaZŁTA NARODOWA z M n  40. kwietnia 1869.

Dla pierw nego ustępu $. 1. art. II. wnosi 
G t  o o L o I s r  i następującą osnowę: „Właściciele 
wybrzeży są obowiązani zezwalać na bezpłatne 
lądowanie okrętów i galarów w miejscach urzę 
downie na to przeznaczonych; jeśliby zaś na ta
kie miejsce przeznaczoną została część ioL wy
brzeża, nieużywana jeszcze w tym cem, to mcgą 
mieć pretensję do wynagrodzenia.- Przyjęto tę 
osnowę Grocholskiego dia §. 1. art. II.

Do §. 5. stawia G r o c h o l s k i  dawną popraw 
kę Czajkowskiego do §. 2., lecz I tym razem zo
staje ona odrzuconą.

§. 6. zostaje przyjęty według wniosku W y
działu wbrew wnioskowi odrzuceuia, postawione 
mu przez Grocholskiego.

Następne posiedzenie odbyło się nazajUt.z.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ę g ry . Jak  z Pesztu telegrafu

j ą  do Starej Press?', w kołach deputowanych przy
kre wrażenie zrobiła wiadomość, że Izna ma 
gnatów zamyśla podobnie jak w grudniu r. 1865 
odpowiedzieć osobnym adresem na mowę trono
wą. Czy miałony to może służyć za dowód, że 
Izba magnatów nie zgadza się ze w szystkim i re
formami ?

Czytamy w Nowej Prasie; „Ustawa o ezko- 
łaoh ludowyen przyjdzie w poniedziałek pod roz
prawy, gdyż komisja śpieszy się ze swemi pra 
«ami. Sprawozdawcą ma być dr. Unger. Aby u- 
oh„ Ja n ia  tej ustawy nie zw lekać, tzoa panów 
zamierza przyłączyć się do projektu Izby niższej. 
Mimo to w plenum będą się toczyły rozprawy, 
gdyż przeciw tej ustawie zabiorą głos książęta 
kościoła. Opozycja ta będzie tern gwałtowniej
szą, ile te  po nieudanin się pojednawczych pro- 
pozyoyj kardynała Ranschera, Autonelli przesłał 
austojackim biskupom notę, w której domaga się 
bronienia praw rzymskiego kościoła.“

F ra n ą ja .  Na posiedzeniu Ciała prawodaw
czego z dnia 26. kwietnia przyjęto nadzwyczaj
ny budżet 226 głosami przeciw 14, tudzież pro 
jek t do ustawy o emeryturze dla starych żołnierzy. 
P ro zy u n i ta. .i potem mowę do Zgromadzonych, 
dziękując im za sympatyczne p jpurcie i chwaląc 
ich pRtrjotycine uczucia. Prezydent rzeki w d J  
szym ciągu: „Miniona kadencja będzie ważną w 
naszej bistorji. Pewnym krokiem szliśmy po drodze 
liberulnycL instytncyj, a chuciaż utrzymaliśmy 
ssą kontrolę, mimo to w publicznych sprawach 
nie zaszła żadna przerwa. Inicjatywę władzy w 
«wwoju wszystkich publicznych swobód ws^iera- 
bmpy zawsze.- Po mowie prezydent jdezytał ce- 
sańkii d. kret zamykający kadencję 1 lała prawo- 
inwozeguc

WAroice rozpocznie sic w caiej F ra n c ji za- 
difta walka wyborcza. Najwięcej kandydatów 
trap /łaoiega się o krzesło w pierws?yin i drugim 
paryzkim okręgu wyborczym. Były minister spraw 
wewnętrznych, Pinafd, stara się o wybór w pół 
noenya, dep- r u n  crc D. Rzecz nrtnralna, ze rząd 
gorliwie go popiera.

Szósta izba policyjnego sądu poprawczego 
wydała wyrok w procesie przeciw pięciu osobom, 
oskarżonym o przekroczenie ustawy o zgroma 
dseniach. I tak skazano panów Ferret na cztoro- 
missięczue więź tnie 1 200 franków grzywny; Flou 
rensa na 3 miesiące więziei ■& i 200 franków 
g m w n y ; Pellerina na 6miesięczne więzienie i 
50u frant ow grzywny, a Picbuua i znanego ekono- 
mietę Horna każdego na 300 franków grzywny. Wy
roki te w rażącej stoją dysharmonu z mową pre 
zydenta.Ciała prawudawczegu, w której położono 
siczególny nacisk na ciągły r o z w ó j  s w o b ó d  
w e  F r a n c j i .

Etendard  przestał wychodzić. W ostatnim nu
merze oświadcza, ie  zmusza go tego kroku i- 
więzieme jedo dyrektora, Juliusza P.c, — Pio 
został oskarżony o oszustwo.

Sprawa fraocuzko belgijska jeszcze nie t 
kończona Frćre-Orban miał wz.ąść z sobą do 
Brakseli franeazkie propozycje, a Etoile Belge do 
nosi, że russtriiygn.ęcie toczącego się spora bę- 
dzie powierzone mieszanej komisji. Tak więc ga
binet paryzki będzie mnsiał wrócić do owej ko
misji, której w pierwszej chwili tak bardzo sobie 
nie życzył. Członków jej wymienił nam wczoraj 
ssy telegram.

W io c h y . W dziennikach włoskich pojawiły 
się dwa l i s t y  Garibaldego. Jed>n do Garridu, wzy
wa do ogłoszenia w Hiszpanii rzeczypospolitej, 
drogi do Wiktora Hugo, wynurza nadzieję, że z 
tegorocznych wyborów we F ruucji wyjdzie inicja
tywa republikańska, za którą \» »ochy zaruz pójdą.

Szkoda tylko, że ani Hiszpania ani F rancja 
nie stoją pod wpływem Józefa Garibaldego, k tó 
ry  jako mąż prawy i szczery patrjota zasługu
je na  powszecbtiy szacunek, lecz który dla dobra 
własnej sławy nie powinien już pisywać politycz
nych listów.

W Izbie deputowanych toczyły się dnia 27. 
kwietnia rozprawy nad prowizor/czny m zarządem 
skarbu, przy której to sposobności p Soł Riccar 
do zapytał jenerała Menahreę, o ile aą dza*. Jnio- 
ne pogłoski, rozpnszczonc przez niektóre dzienniki o 
ryobłej zmianie gabinetu. Menabrea odpowiedział, 
żczmiana ministerstwa tak długo nie nastąpi, póki 
nie zmieni się większość parlamentarna. I  rzy 
końcu posiedzenia przyjęto rządowe przedłożenie 
o prowizorycznym zarządzie skarbu 175 głosami 
przeciw 54.

Niedawno donosiły dzienniki włoskie, że je 
nerał Menabrea zamierza wystosować do Szwaj- 
oarji notę, w której zażąda wydania Józefa Maz- 
ziniego, zamieszkałego w Lugano. Chociaż uwa
żaliśmy tę wiadomość za bardzo nieprawdopodo
bną, wszelako zdaje się, że prezydent florenc
kiego gabinetu nosił się z podobną myślą, o 
czem łatwo można się przekonać z półurzędowej 
Opinane, która radzi gabinetowi w jednym z 
ostatnich minerów, aby z medjolańskiego spieku 
nile r o b i ł  m i ę d z y n a r  o d o  w e j  s p i  aw y.

W sc h ó d . Wiadomo, że rząd turecki skazał 
na galery czternastu dowódzców i kilkunastu o- 
ohotników z ostatniego kreteńckiego powstania.

W skutek energicznego wstawienia się reprezen
tantów mocarstw opiekuńczych, sułtan kazał od
wołać wyrek. Tymczasem z Krety nadchodzą 
znów niepokojące wiadomości. W jednym okrę
gu wyspy miało znów wybuchnąć powstanie, na 
którego czele stoi niejaki Leonidas Trifizos. O 
chotników jest pod bronią dopiero 250. lecz josli 
Turcy będą znów postępowali z właściwą im tylke 
flegmą, to w takim razie *astęp ochotników może 
wzróść bardzo prędko.

Z Belgradu telegrafują do Starej P rasy ,  że 
Wysoka Foria, chcąc zaoszczędzić 10 milionów 
zlr., zamyśia rozpuścić 75. pułk redyfów. Sułtan 
przesłał królowi greckiemn Jerzemu w dar*e sza
blę, wysadzaną brylantami.

K k  a .r o n i
*- M ianow ani so s ta li:  Jcnerał-majorem półkownik 

sztabu inżynierji, szef inżynierji przy jeneralnej komen
dzie we Lwowie, Gustaw Stelczyk. Pułkownikami - 
Adolf W isłocsi, jako drugi puikoa lik 13. puiku uła
nów. i Józef Rodakowski, komendantem 11. pałka dra
gonów. Podpułkownikami majorowie: Jan Noskiewicz, 
Emanuel Korwin, Julian Krynicki, Wawrzyniec Zarem
ba, Józef Sabatowicz-Kionentroa, Józef Cbolewa Paw li
kowski, Julian Malinowski i Zygmnnt Gniewosz, Majo
rami : Adolf Mierczyóski i Hemyk Pel.kan. Kapitana
mi I. kln.y i apitanowie 11. klasy: Wilbelm Macha, 
Wacław Komarek, Ludwik Kozsk, Tomasz Piskorz, 
Józef Blaszek, Robert Janota i Adolf Duhrowolski- ka- 
pitanami 11. klasy porucznicy Józef Krzemiński, Gu
staw Bend*, Antoni L« orczak i Emeryk Maszka; poru
cznikami podporucznicy : Aleksander Czajkowski, Eu
genia.* Kłoczko, Alfiod Andnchowicz. Rotmistrzami 
I. Usoj przy kawalerji: Wilbelm Lozióski-Sehwerttreu, 
Kazimierz Eminowicł Wiktor hr. Poniński ; poruczni
kami pzdporncznicy: Oskar hr. Potocki, Władysław 
Karpiński, Edward hr. Chołoniewski, W ładysfiw oz* 
mejt i Karol S itsłtia; podporucznikami kadeci: Romu
ald Pindelski, Jan GryzicCki, Hugo Janocua i Otto Po- 
ten. Przy artylerji kapitanem II, k la sy : Dominik Ko
tlarz. Pułkownik, komendant 6 parsa dragonów Justyn 
Bolesta Koziebrodzki, został przeniesiony w stan odpo
czynku z charakternm jenerał-majora ad honoru.

Nadmienić tat.se musimy, że wielu awansowanych 
w armii aastrjackiej Polaków z niemieckiemi nazwiska
mi opuściliśmy, bo z listy nominacyjnej mogliśmy wnio- 
nkuwaó o narodowości miauowaoycb tylko z polskiego 
brzmienia nazwisk,

— P ro fe so r  w szechn icy  Ja g ie llo ń sk ie j, dr. No
wicki, ma mieć dziś i jutro wysłady w naszem mieście. 
Treśoią ich ma być pogląd na świat zwierzęcy. Kto 
interesują się choć trochę nankami przyrodniuzemi, wie, 
jak zaszozytne miejsce zajmuje dr. Nowicki mię
dzy uczonymi polckimi. Mnsimy także oadmiyjić 
mimochodem, ie  cbuciaż ten znakomity uoaouy trak tu 
je  zawsze swój przedmiot najściślej umiejętnie, ale ma 
ten rzadki U faohowych Uczonych dar, ie  nmie przed- 
Ltawić go w formie, tak prostej i dla kaidego przystę 
pnej, i i  nawet profani nietylko luzu rie ją  go z naj
większą łatwością, ale porywa iob dla nmiejętna.ci swo 
jej. Umieszczona w Czasie monografia o k >- 
zioaoj jego piorą jest nietylao aosKOnaią i wyczerpującą 
że starowlska fachowego, ale w wysokim stopniu roz- 
ciekawić uoże nawet takiego, kto nigdy w tycio nie 
ozytał nic powainiejozego. Włęc jeżeli już nie pietyzm 
dla ooobistosci znakomitego uczonego i gościnność dla 
ptufesora Jagiellońskiego uniwersytetu, to pc prosta 
interes moralny, aby nauczyć się wiele pożytecznych 
r ęczy bez trudu, powinien skłonić inteligentną część 
publiczności naszej do jak najliczniejszego zgromadze
nia się na te dwa odczyty,

— P a m ią tk a  n a ro d o w a . (Zbiór oryytnanjch piękni 
„krr P tn i Salomea L ip idaka, iona naszego 
rodaka ś- p. Lipińskiego, europejskiej sławy artjs ty - 
muzyka, ofiarowała na cześć dr. Libelta, oraz na pa
miątkę jego pobyto we Lwowie, pozostały po ś. p. jej 
męża, zbiór p i e ś n i  l u d o w y c h  u k r a i ń s k i c h ,  
uloionyoh do Śpiewa z towarzyszeniem fortepianu. Dr. 
Libelt na prośbę pani Lipińskiej ogłosił ustnie prenu
meratę na te pieśni podczu swej ostatniej prelekcji, a 
bardzo ziszczytnie i serdecznie wspomniawszy o ś. p. 
Feliksie Lipińskim, jako Polaku, pstrjocie i artyście, 
zaprosił publiczność, aby licznie do prenumeraty przy
stąpić rauzyła, W ikatec tegc zaprenumerowały na
stępujące osoOy : dr. Libelt, K, Ujejski, K. Darów ki, 
K. Zalewski, hr, W. Daieanszycki, ks Jerzy Labomir- 
zi, Onyszkiewicz i Z. Zakiej. F ią b n  to myśl uczcić

jednego z najznakom itszy^ naszych rodaków pracą dru
giego, jn i im arłeg o ; a my i  nasiej strony powinniśmy' 
spełnić gorące życzenie kochanego gościa — przyczy
nić się do wydania tego pomnikowego dzieła. W in
nych Krajach, wolnych, dzieła takie wydaje państwo 
imieniem Darodu. Tu musi sam naród być czynnym. 
Administracja Gazety Narodowej przyjmuje prenumeratę 
w kwocie 3 złr, za każdy egzemplarz, złożony z trzy
dziestu ośmiu pieśni.

Prześliczne te pieśni złożone są z marszów, hoło- 
bzi e , dnmek, kołomyjek, przyśpiewek metełyczek, cze- 
benaozek i t. p. Tytuł ich ma być: Ukraiński ,ui,odni
piśni bet najmeńs. oho nadworo*-mia ich teczyroj wdaC'i, poło
żeni na noty d!a ap.wu i  zkriL ki z pryhnwkoju na fortepianie 
ta wydani Feliksem Lipińskim, Cudowne te pieśni bra
tniego nam ludu uki aińskiegu, ułożone Ba istotnie z 
niepospolitym talentem i snmiennem zachowaniem icb 
typu oryginalnego rodzinnego, z wszelkiemi odcieniami 
niewyczerpanego bogactwa boleśnej. tęsknej i rzewnej 
a czasem humorystyoznej melodji. Są więc całkiem 
odm.enne od czarownych prób innych artystó . ,  któtzy 
opiewali pieśni ukiaińskie nastrajaniem ich na tony i 
dźwięki zupełnie im obce, n. p. moskiew ikie, tatarskie 
lub włoskie. Są to żywcem ujęte łzy, żnle i jęki bra
tniego nam ludu, nucone po różnycb mogiłaoih i kurha
nach Ukrainy.

— K siążka zwana Bukiet, na pamiątRę uekuódycyj 
Ojca św., opożni się o jeden tydzień, z powodu, że au
tor zrobi! znaczny dodatek modlitw i obszerny życio
rys papieżs.

Gospodarstwo, p r i e m y a l  I handel*
(  z o r tk ó w . Dnia 22. b m. odbyło się zgromadze

nie agronomów z powiatów czortkowskiego, buczackie
go i zsleazczycklego. Zgromadzenie to miało na celn 
połączenie w jedno trzech towarzystw agronomirznycb,

dotąd w tych powiatach istniejących. Czternziestukilku 
członków było zgromadzoLych. Pomimo postanowienia 
co do poiączenia samego, naprzód już powziętego, nie 
obeszło się jednakże be u tego, ażeby nie stawiano wa
runków, Ktoreby niejaką odrębność między połączonemi 
stanowić miały, jak n. p- utrzymywanie trzech odrę
bnych kancelaryj, odbywanie zgromadzeń kolejno w 
siedzibach trzech powiatów i t. p. Warunki te. stawia
ne przez jednych, nieznsjdujące uznania n drugich, mo
gły były rozchi iać całą sprawę, i zgromadzeni byliby 
się, nic nic zdziaławszy, rozjechali, gdyby nie przemó
wienie jednego z pomiędzy nieb, który kładąc nacisk 
na to, że już doryć nieprzyjaciele nasi nas rozdzielili, 
więe nie powinniśmy przynajmniej sami między sobą 
<ączncść zachować.

Z połączonych wyborów wyszedł p. Erazm W oliń
ski z Czarnokoniec prezesem, p Pieńczykowski zastęp
cą. W zlaniu tych trzech towarzystw w jedno należy 
upatrywać to dobre, że zrobiło znaczny wyłom w 
doiychozasowem ciasnem zapatrywania się na sprawy, 
ogółu dotyczące, nitsięgającem dotąd dalej, jak  granice 
powiatu. PowlatowszczyzDa ta wywieram wpływ nader 
zgubny, rozarabiałr ona siły Da atomy bezsilne, które 
w jedną połączone potęgę, „tanowicoy mog.y.

Że tworzenie takich towarzystw w krajn naszym 
jest nader potrzebnem, uznać to każdy musi, lecz ażeby 
były użyteeznemi dla kraju, powinny one nie tak, jak 
dotąd bywało, większych tylko właścicieli obejmować; 
nawet posiadacz najmniejszego kawałka ziemi powinien 
ty organizacją być objętym, a towarzya wi powinny 
nad tą  najliczniejszą składową częścią rozoi9gbąć swoje 
działanie i uchraniać tym sposobem od wywłaszczenia, 
które jej jeszcze bardziej niż posiadłości większej za
graża.

Jan  szybkim krokiem postępuje n nas częściowe 
rywłaszczenie. posłużyć może za przykład wień Mucha- 
wke, licząca 108 osiadłych "C-ipoda zy; z liczby tej za
ledwie trzecia część jest takich, którzj nabytą przez 
zniesienie pańszczyzny własność w całości dotąa jtrzy  - 
maii, dwie trzecie w części sprzedali a r  części poza
stawiali żydom ziemię.

Właśnie wymieniona wieś żądata w październiku 
r. z. pożyczki, — po dłngich umowach i pisaninie, któ
re żądających pożyczki przeszło 30 złr. kosztowało, a 
które to 30 złr. na liohwę n żyda pożyozyć musieli — 
przyznał bank włościański pożyczkę w sumie 1930 złr., 
i przysłał pieniądze dopiero w kwietnia b. r., a zatem 
po czasie, w którym włościanie najwięcej zapomogi po- 
trzebnją, i w któiym prawie wszyscy zapomogi żądają
cy, nie mogąc się jej doczekać, grunta swe żydom po
zastawiali, lab na wpół z niemi pozasiewali.

Ostatnie wiadomości.
Porucznik, Feliks Goiefosz, zosiał mianowa 

ny cesarskim szambelanem.

Tagllan donosi, ie  sejiPy krajowe mają być 
zwołane dopiero w drugiej połowie w rześnia ,  i 
że niezwłocznie po zamknięcia R adj państwa na
leży się spodziewać rozwiązania sejmu galicyj
skiego

Nordd. Allg. Z*g. umieszcza obszerny artykuł, 
w którym domaga się dla Węgiów uczestnictwa 
w zarządzie zewnętrzną polityką monarenii au- 
strjackiej Prusy spodziewają się, ie  w takim razie 
polityka anatr.acka byłaby przyjazrię>szą dla 
północnego Związku.

Z FlorenrJ telegrafują półurzędownie pod 
dniem 28- b. ni.: Potwierdza, się wiadomość, że 
rząd włoski czynił n rządu szwajcarskiego kro- 
k w celu wydalenia Mazziniego. Prezes szwaj
carskiej Rudy związkowe; nakłonił Mazziniego do 
opuozczenia Lngano. _______________

Telegramy „Gazety Narodowej.''
W i e d e ń  d n i a  3 0 .  k w i e t n i a .  Rząd 

cofnął swój projekt ustawy kolejowej.—  Wydział 
konstytucyjny 16 głosami przeciw 14, przyjął 
rezolucję, orzekającą, ie  Izba niższa uznaje sto- 
sownośó pomnożenia liczby członków Izby niż
szej, i wzywa rząd do wniesienia odpowie
dnich przedłożeń co ilo wyborów bezpośrednich. 
Petycje dotyczące przekazano rządowi do odpo- 
wii idriego załatv ienia.

W i e d e ń  d n i a  3 0 .  k w i e t n i a .  Sesja 
Rady państwa skończy się dnia 15. maja. —  
Minister haDdlu p. Plener cofnął projekt rządo
wy ogólnej ustawy kolejowej. Wydział ekono
miczny przyjął ustawę specjalną o kolei Prze
myśl - Łupków. Wydział konstytucyjny przyjął 
wnioski podkom itetu, aby rcąd wezwać do 
przedłożenia projektu ustawy, liczbę członków 
Izby niższej, jeśli można, w dwówasób pomna
żającej; petycje raś w sprawie zaprowadzenia 
wyborów bezpośrednich i skrócenia kadencji 
odstąpić rządowi do ocenienia.

K u r s a  z dnia 29. kwietnia 18 6 9  godz. 2. 
mm. 15 popołudniu.

w f * ć w .  Akcje kredytu vq węg. 106.5u Akcje 
oankn anglo austr. 323.50. Anglo-węg. 115,50. A t?je 
Ka.ola Ludwika 216.75. Kolej siedmiogrodzka 161.25. 
Kolej południowi] 233.70, Kolej alfDldz ta 162.50. Kolej 
państwowa 347.50. Kolej Iwowsko-czemiowinekŁ 18t.- 
Kolej w. półn.-wsch. ] 52,50. K obj półnucua 235 —, Kclej 
Rudolfa 160-50. Kolej Fr*nciazka Józefa 180.— Gali
cyjskie oblig. ind - nnizacyjne 72.50. Losy 1864 r. 122.70. 
Napoleondor 9.821/ , .  Pruski knrant —,—, Usposobienie 
'ausse,
K u r s a  z dnia 2 tł. kwietnia 1 8 6 9 , godz. 6 

min. 15 popołudniu,
W lrd e a . Potyozł* bezpodatkowa 62.50. Akcje 

kr< dytowe 285.10. Akcje banku anglo-ansti. J2< —. 
Ak je zakładu zastawniczego 135.50, A l t  je Karola Lu
dwika 216.—. Kolej południowa 233,20. Losy 1860 
roku 99.50. Nape'e udor 9,83. Franko-snsti. 129.—. 
Akcje banku jener. 79.75. Akcje banku handl. b2.50. 
Banku bud. 66.—. UspOBObieniaprzy zamknięciu mdiejsze.

I a r u .  Ri nta 3*/t 71.12.
B erlin , Moskiewski 3 i a i, knoty 79*/,. Akcje kre 

dyfowe 124*/,. L. mbaray 129. Galicy ja r-  kolej 90 /,. 
Kolęj państwowa 191. Na Wiedeń 8?"/«. Żyto—. Owici 
—. Usposobienie mniej stałe. .

W raelw w . Pasemek 75. Zyto 60. Owies 89, Rzc 
pak zimowy —, Koniczyn* eer zmiany.

S ac iee ia , Pazenioa — ,

. emisji

CENNIK GIEŁDY.
we Lwowie dnia 29. Kwietnie 

I. Akrjr m  aatnkę.
Kolei gal. Kai Lndw.......................
Kolei Lwow. Czern.-Jasay . . . .
Baokn uyp, gaiio. a wpłatę 40'/, .
Papierni c z e r lh ń a k ie j ......................

I I . lila ty  aastaw n e  as 100 a lr.
Tow. ared gal. w. a  5*/,l g . . .
Tow. kr d. gal. w. a 4v/i ł » S, • • •
Banka hypoC. gslio. J ^ jg  . . .
Galie, aakiadn kredyt, włości ażs

I I I .  O bllg i aa  100 a ir .
łndemniiaoyjne galie. . . . 

dtto. W k. krakow, .
dtto. Ks. bakoarhń- .

Pożyczki głodow. z r* 1866 .
Pierw. kol. gal. K- L. I. ,-m. • 
dno dtto dtio U. e m ..
dtto dtto Lw. C i en*. I.
dtto dtto dtto U. dtto

IV, rlonety ,
1’nkat holeiide.aki . . .
Dukat oooa.-ski......................
N a p a le o n t f o r .....................
Półimperjał rosyjski . .
Rnbel omomy rosyjski , , 
dtto pap ietory  djto . .

Ti., Lu, ty . poi, aa 100 zł. poi.
Talai prnaki srebrny . .
P n u i ' bilety kasowe . .
8rebro ..........................

Towary, Kurzeu pszenicy
t y *  160 fot. 4.10 do a,2o. jęezmioń 140 Lit. 4.2J do 
4.e3, owids 100 fiat. i.irO ifo o.—, kuknrndza 1YU fint. 
4.-0 do 4.25, łneeskr 140 fus- 4.30. do 4,46, kon.ozyna
180 ńit. 82—  do 83^-, rzepak 150 fnt. 9.— do 9.20,
lnianKt 150 &t. —  d o —.—, groch 1L0 fou 4.50 do 
5^0. Uetnar łoju 81.— do 31.50, potsżn 13.— do 14.50, 
chmielą ——  dc — , spirytusu 11.i i  do l l ,?  >

170

Plaoą Zfdais
w. a. w a.

Sł.| ot. zł. ct.

216125 217(00
185!75 187 no
83 00 84 00
00 00 0,' 00

90 50 91 09
78 25 73 7 b
91 00 91 50
00 CC 00 ,0

72 15 72 65
00 00 o.> 00
OC 00 00

100 50 101 75
09 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 ; 00
00 00 UO 00

fi 63 fi 70
5 66 5 73
9 68 9 78
9 80 9 35
1 86 1 92
1 57 1 59

00 00 00 00
00 00 00 rP

1 79 1 80 •/,
116 75 12u 00

fnt. 6.3G do 6.75,

te legrafow any kurs wiedeński
z dnia 39. kwietnia.

Kenta w papierze .......................................
Renta w srebrze .  ...............................
Losy a roku 1860 ............................................
Akcje banka nar. . . . . . . . . .

,  Towarzyst. Lred. na 200 zł. bez dyn.
Lundyr 10 fnt. s i ,e r l in g ń w ............................
Dnkaty onaarskie s z t o k i .................................
Srebro za 100 zł. w. a ......................................

A. V7.
zł. c-

61 J50 
69 >40
99

725
285
122

5
120

70
00
60
45
77
00

Wlednń 28. kwietnia.

Rbiita austrjacka notami 
■

oprocent. 
srebrem oprocent.

'/, Metaliki ni r a i .  austr.................
„ Metaliki na m. s ......................
,  Obi. ind. niż.  .........................
,  .  ,  w ęgierskie.......................

„ „ chi r. i sław......................
,  ,  ,  galicyjskie . . . . -.
„ „ „ b u k o w iń sk ie .................
,  ,  ,  siedmiogrod......................

L o s y .
Obligacje gal. pożyczki głodowej z 

r. 1866 . . . . . . . . . .
Losy poi. z r. 1839 (caieN . . . . 

. . .  1854 pu 260 złi. 4 /,. 
„ „ „ ’ j6 ‘i po 109 złr. 5%.
’ „ „ 1864 p ,  103 zh . .
.  .  srebrnej z r. 1364 . . . .
„ /  „ z r. 1865 . . .  .
„ zakłada kredyt, po 100 złr.
„ ks. S a l m ......................................
„ hr. P a l f y ......................................
,  ks. Klary  .................................
,  hr. St. Genois . . . . . . .
„ kł. Windiaohgriuz . . .
„ nr. Waldstein ............................
„ Rudolfa . . . . . . . . . .

L isty  st,sU iw ne.
Banka narodowegol 10lotn 

w monecie konv< L  . . . . .
w walacie austr. I a °  ‘ .  . . .

Galie. Zakł. kred. 4*/, , • . . . .
Gal. bani. h ip o t e c z n y .......................
Austr ZakAdb Lred. ziem.................

A kcje Lhdków i p raem .
Banku naród, ansti................................

„ a n g i c - a n s t r ............................
Zak, • krea. dla n. i przem. po 200 zł, 
Kolei poru. Ferdynanda . . .

, Karola L u d w ik a ......................
„ ozerniuaieckfri  .................

Prior. kolei Kar. Lnd. za 1U) i- mis. 
,  lw, ozem- za 100 (1867).

K nrsa  zagranic] k t .
(8-mieaięozD».)

N a p u le o n d o ry ......................................
Angsb. 100 złr. nr..................................
Frauuf. 11. Ł  1 0 0 .................................
B .jib . 100 mark.....................................
Londyn 10 ń i L ......................................
1 ary z ’00 frauk..........................

P a ry  i  k8. kw ietn ia .
Renta S % ...............................................

Płacą
zł. | ct.

100 
213 
88 
lor 
120 
co 
00 

161 
42 
84 
c7 
38 
2 i  
H  
15

99

79
91

108

721
317
285
2331
215
1“S
99
88

g
10' 
101 
89 

12 i 
48

71

05
10
30
25
75
03 
t J
4 u 
Ol 
00

5C
50
£J
00
70
00
00
co
Łj
00
50
75
r J
50
00

50
75
Ou
25
00

00
CJ
i )
00

60
10
oc
00

75
10
25
30
65
50

20

61
69
ó8
□o
93
82
00
72
73 
75

101
214
89

100
121
00
uG

162
43
34
38
;4

23
25
lf

99
95
oO
91

108

72 £ 
317
285
C340
216
186
100
88

9
10G
101
U

ri>l
48

2 5 
10 
50 
75 
25 
59 
00 
80 
00 
50

00
GO
50
50
25
00
uO
o

00
50
00
00
00
00
50

75
00
Gv‘
75
50

00
50
40
00
I 0
Ou
00
-o

76
25
50
50
7o
St.

OJjOO

P o c ią g i k o le i ie la s n ty  k a r o l a  L u d w ik a :
Odchodzą -e  L w o w a  . . . o  god. 5 minut 10 rano 

* » *
, z K r a k o w a
.1 s  s

Przychodzą do L w o w a

.  o 
. u  
• o 
. o

n e O
do K r c k . w a . o

- o

5 
10
8
8
8
2
6

zO wieczór. 
20 rano.

4 wieczór. 
4^ w.eczór. 
32 ranc.
14 popoła.
15 rano.»_ n • o „ 6 „  15 rano.

P o e iąg i kolei ie l .  Lw ow ako-C geraiow ier-k i^ j.
o g iu  
o „  10 
o . 6

Odchodź^ ze L w o w a

z C z e r n i o w i e c

m.

P rz y c h c ilz ą a o L w o w a . . .
I  |  e s *
„ d o C z r r n i o w i e c

o
o
o
o
o

6
5
5
8
8

— rano.
— wieczór. 
25 rano.
30 wieczór.
— rano.
— rano.
— wieczór 
14 wie.izói

Nadesłane.
Niżej podpisany ułatwia w Paryża od iat kil* 

k s wszelkiego rodzaju interesa Romisowu dla Galicji, 
Poznańskiego i K ró lestrs . uskutecznia wszelkie po
wierzone mn zakupna i takowe wyseła.

Posiadając potrzennu znrjomość handlu we F ran
cji i towarów wszelkiego rodzajn, podpisany życzył
by sobie przedstawiać w Paryżu jako Komisant zna
czne domy handlowe z krajn, zwłaszcza prowadzące 
handel sn ro w em l p io d am i. Polecając się wzglę. 
dom Szanownych interesantów , prosi o zgłoszenie 
się po informacje do Administrrcji Gazety Narodowej.

Pułkownik Wincenty Raczkowski 
rue da Pont de Log., 1.



GAZETA NARODOWA r dnia 30. Kwietnia 4869.

+
Pamięć pośmiertna.
Dni* 3. lutego r. b. zmarł* w Tarnopo

la osoba cnót wielkich ś. p. Kamila z K a
mieńskich Lipińska, bratowa sławnego w 
świecie artyatyoznym Karola Lipińskiego, 
zostawiano w żałobie czworo sierót, sędzi
wego małżonka i brata, zacnego kapłana.

Kto znał tę zacną rodzinę, kto sły»zftł 
kiedy o jej domowem pożyciu, ten łatwo 
pojmie że takiej straty nic już zastąpić nie 
zdoła. Z żywą wiarą i pobożnością łączyła 
też zacna zmarłu wszelkie przymioty oby
watelki, Polki, żony, matki.

Skromny zamieszkiwała domek, lecż jej 
uprzejma gościnność przestronnym go czy
nił*. * wieszcz nasz jakby do mego zasto
sował swe słowa:

Ledwo człekby ozasem wierzył:
Dom nie wielki, wtem gość wchodzi,
Ot i domek się rozszerzył,
I wnet miejsca gdzieś się rodzi.
Z miasta i z okolio zjeżdżali się do niej 

liezm# s ą s ie d z i. ty  znaleźć tak w pomyślno
ści jak i w nieszczęściu, współudział. Czuli, 
ie  szczerze byli przyjęci, a kto raz wszedł 
w te  progi, ten z nich wyszedł przyjaoielem.

Leoz teraz kirem zaslonione podwoje a 
uazczuplon* rodzioa tęskne przepędza chwi
le. Nie ma matki, nie ma żony! Już nie 
przytuli do łona swych dzieoi, już nie roz
weseli dni stroskanego męża.

Jeden z licznych przyjaciół 
2009 1 -1  S . K.

P am ięć je j  zw łokom .

ARNOLD WERNER
w e L w ow ie 

Reprezentant
sławnych Fabryk machin

gospodarskich i rolniczych  
pp. Clayton Shuttlewort Co. 

„  Schneitler i Andree 
„ H. Ciegielski 
„  Borrosch i Eiclimann

utrzymuje skład:
Siew ników  13rzędowych 

„ ręcznych 
P łu gów  własnego wyrobu

i sprzedaje po cenach 
tabrycznycb bez w sze lk ie j p ro w iz ji  i 
wydaje katalogi tycb maszyn bezpłatnie.

Na zapytania listowe odpowiada odwrot - 
ną pooztą 2014 1—12

Organ mistrz.
Podpisany zawiadamia P. T . miłośni

ków muzyki kuieielnej, żezwiaziwszy słyn
niejsze fabryki organów tak krajowe jako 
też zagraniczne, wycierpna! wszystko, co 
sztuka organmistrzowska, tak w mechaoizmie 
jak w intonacji melodyjnej wzbogacona, w 
wynalazki udoskonalona, aa najlepsze uzna
ła — miejsca chóru stosunkowo nawet 
ssczupłe, nie stanowią przeszkody donmie- 
szczenia większych organów bez uszkodze
nia trwałości i harmonii. Prócz zwykłych 
głosów tu znanych polecam: Szelo — Por- 
tunal różniący się od Amabilis — podwój
ny flet (doppelt RobrfiO e) — Sallo»t ( in 
ny od Salicjonatu) — Gemzówkę (Gems- 
horn). Nadto głosy językowe, klarnet i trą
bę, które nawet w manuale mogą być uży
te, szozególniej trąba razem z oboą t puta- 
nem przy organie większych rozmiarów do 
pedału.

Wrażenie melodyjne harmonii takich 
organów jest czarodziejskie 1

Wyroby wszelkie w teraźniejszych eięż- 
kich czasach jak  najtańsze, — tymczasem 
dla familijnych stosunków polecam moje 
wyroby w Ubpowie w Zółkiewskiem. — 
Wszelkie korespondencje franco .
2004 1—1 F e rd y n an d  W lndlsz .

D E N T O R i N E  R IG AU D
tz y il  płyn do czyszczenia zębów. 

KIGA LI) 4r C le w  P a r y ż a  45. 
ra e  de H lehelieu.

SUjłC arnikę jako podstaw*, s lu if  ten płyn do 
starannego utrzymania ust, wzmacnia dziąsła, i 
chroni zęby od upaucia.

GREME DENTIFRIGE SOLIOIFIEE
Ton nowy, przowyborny i cenny preparat żale- 

dwo dosyć można zalecić- Nadaj# on zębom o* 
śniewający połysk, wzmacnia dziąsła i ma nad 
najliczniejszemi proszkami i tynkturami do czy
szczenia zębów to pierwszeństwo, ii  wolny jest 
od owych niebezpiecznych kwasów, które psują 
mniej więcej amalig zębów. W szczoteczce nie
Eezosuwia Żadnego osadu, barwi szczeć tejże 

lado-różowo, a ziąsla di usta nabierają wkrótce 
podobnej barwy.

G ŁÓ W N Y  SK Ł A D  d la  W ied n ia  
i dla ca łe j A a strja ek le j m o n arch ii do 
sp rze d aż y  «n groź a p.
A ■ g n .  I C i p e l h * ,

W i e n WolLeeile Nr. 1 —3. 
Uoźds tak ie  dostać we LWOW IE 

handlach panów K. S C U W A H C A ; 
S telfa S y n ó w , i B e r l ln e ra ; w K r a 
k o w i e  F. B. H alina, w B r o d a c h  
W. 8 . F ran zo aa , w T a m o  p o i  o d r . 
Buchelta. 1726 12-15

Gospodarz praktyczny
przez długoletnią praktykę z wszelkiemi 
gałęziami gospodarstwa dokładnie obznaj- 
uiiony, mający zupełne uzdolnienie do za- 

r żądu większej posiadłości, życzy sobie 
zualiżć odpowiednią posadę zarządcy go
spodarstwa wiejskiego. — Oioby po trzebu
jące człowieka tego rodzaju, mogą liczyć 
n i  ja* najskromniejsze warunki i raczą się 
zgłosić do księgarni Seyfsrtha i Czajkow
skiego w Rynku pod 1. fio. 1993 1 - ?

PI LULES puBcSfffits GAUYIN
A m u i u  łS, Bou L*T*»T  sx  S m iT O M i vr P is r t o .

J u t  to niaoosmioor łrodsk ssjw ssąsj ł  p n a j u -  
Ot.itcj crTSTO ROŚLINNY, p r s j j s ą a r l  latam da 
utyaia, a uiauwaday j r u o j .  ZATWAHDŁEN '  JM 
najuporosyrurm NEWRAL&IOM, SOLCI, FLE
GMIE ŻOŁĄDKA.

Pigułki Cauria'* u  aiasawodiasj ikutesinsM  pna-
oiw Za p a l e n iu  k iś z e e , zam  u l e n iu  żo ł ą d k a .
MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM, LI1ZAJOM, \ 
GOŚĆCOWI i PODAGRZE.

Zalety tych pigułek dej, i i ,  etreieiś w paru sy is  
aaob : eMTWaaCAj, i dtmthui, asaow n.

P ny  ich uiyoiu aie potrtaba, aaahowrwad ŚJety, I 
tak 00 da pokarmów jak i napoli; jadali Idaia o atray-1 
anala  rorwoluieoia, aływa ai, jo p n y  jadaania, jadali 
cbodsi a pnaaiyiiouuie, błonie ai, ja Uadfa ai, 
-pad.

Daatad aa tn a  va Lwotcit w aptakaeh: p. p. Piotra I 
M n o u c a  I BaauntaA; w Bi nkowie w epteksch:! 
p. p. Braaaoa Mięzrkeaiiao i 1 tio ra a  ; w Potnznlu  I 
w eotekask p. p. Dr. Makiswicj j- i Eumkaa ; w S r t -1 
daca w aptaaa p. l u u j e ,  w A ium hm  w  aptaca | 
► l a > i i m .

| / t A A A A / ,/ in . ' ' , / '/ \ A r .O A A A A A / iA A A A a m A A A A A / W '.W \ A (W \ A r ’.A A A a A A A A A A / '. r ,

Oryginalne HOWE’ &° maszyny
N o w e g o  J o r k u  (w  Am eryce)

milion maszyn do szycia,
wyrobionych przez Eliasza H o w e,

1
wynalazcę i właściciela patentu.

> Firma T he Howe-NIachine e t C om p . ,  której założycielem jest
E. H ow e, wyrabia 200 m a s z y n  dziennie.

Na p a r y  z k i  e j  p o w s z e c h n e j  w y s t a w i e  roku 1867, je d e n  tylko j 
X I. E C o w e  z pomiędzy 82 wystawców otrzymał najwyższe nagrody : z ło ty  
m edal I k rzy ż  legli h o n o ro w e j. 2011 I—10

Za roboty wykonane nn H o w e ’g o  o ry g in a ln y eh  m aszynach  przy-
> znano jeszcze następnie 20 m edalów .

T h e  H o w e  C e n t r a l - D e p o t :  " ' “ S S t Ś f
Skład główny: We r d e r i s c h e  Mu hien 3. w Berlinie.

Dyrektor F. F ontaine, we Lwowie hotel Langa Nr. 52 .
S J U J U U iA A /W J W W W  ./W U W U i/W W U U U U W U U W U W W W l/W U W W U U il
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H ERBATY
zbiór 1909

sprow adziłem  św ieżo i  polecam  szczególnie  
w s z e l M e  g a t u n J t l

tegoż świeżego transportu.

1819 3 - 3

Frydryk Schubuth
we Lwowi e,  w Rynku.
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Ś W I E C  W O S K O W Y C H
Przy zbliżającej się gorętszej porze roku 
zwracamy uwagę Szanownej p. t. publiczno
ści w ogóle, a w szczególności p o s iad aczy  
h o te lów , k aw ia rń  1 tra k ty je rn i na 
■ l y n n e  w  o a ł y m  ó w l e o l a  

o. k. wyłącznie nprzywilejowaae

L O D O W N IE  P R Z E N O Ś N E
i metalowe pipy do musowania
wyrobu Antoniego Wiessnera. fabrykanta w 
Wiedniu, Wiedeń llauptstrasse Nr. 6C. U- 
trzymują się ta n  ciągle na składzie lodow- 
wnie, które na ostatniej wystawie powszech
nej w Paryżu zaszczycone została nagrodą.

Wazelfeie lodownie, tudzież pipy do mu
sowania reperują się i przyjmują także w 
zamian. * 1711 9—12

Pierwsza największa fabryka 
bielizny z prawdziwego płótna

E. F o d a  tf rw  Wiedniu
m nc. k. nadw or-w ą^óuego liweraDta, 

posiadacza wielo wyszczególnień, 
K firntnerstras.se Nr. 27. „zum Erzher 

zog Karl,“ 1954 2 -16 
dziękuje za długo'etnie zaufanie Wyso 
kie] Publiczności Galicji, i poleca się do 
dalszych łaskawych listownych zamówień 
według poniżazyob stałych cen, z zarę

czeniem rzetelnego uskutecznienia.
C E N N I K .

Koszule męzkie z płótna prawdzi
wego po złr. 2, ~3, 4, 5 i złr. 8 — Upra 
sza się o załączenie miary grubości szyi.

Koszule męzkie z angielskiego szyr- 
tyngu po złr. 3 do złr. 3.50.

Koszule damskie po złr. 1.80 i złr. 
2.50, haftowane najgustowniejszym kro
jem po złr. 3-50, 4 i zlr. 5.

Damskie gorsety negliżowe po złr. 
2, 3, 4 do złr. 5.

Kalesony męzkie z płótna prawdzi
wego kosztują sztuka po zlr, 1.50, i  i 
złr. 3.

12 sztuk chustek plóoiennych do no
sa, złr, 2, 2.5J, 3 50, 5, 7 i 10 zlr.

30 łokci płótna z przędzy ręcznej, 
blichowane, także z nitek podwójnych 
sieblictiowane, po złr. 7.50, 9.50 dn złr. 15.

40 do 42 łokci doskonałej Weby po 
złr- 14, 13, 22 do złr. 24,

50 do 64 łokci niezrównanie do
brej Rumburskiej lub Holenderskiej We
by (z przędzy ręcznej */, szerokości) 
po złr. 20, 25, 80, 35, 40, 50 do^zlr. 60.

Zamówienia i  prowincji uskutecznia
ją się jak najrzetelniej z zaręczeniem, za 
prayaUniem należytości, lub za pobra
niem tejże za zaliczką pocztową.

Adres: X I. F o g l ,  
ces. nr. liwerant nadworny, w Wiedniu, 
Kfirntneratrasse, 27, znmjErzherzog K arl.“

Z
P9

arząd dóbr Toporowa
poczta Łopatyn ma 4 0  funtów 
nasienia sosnowego na słońcu 
suszonego do sprzedania. Funt 

2 złr. W . a. 1974 2 - 3

Gra w Brunświckie
lo sy  p ań s tw o w e  je s t  w e w szy stk ich  

p au s tw ae h  p raw n ie  d o z w o lo n a .

!SYROP CHRZANOWY Z I0DEM
BPP. GRIMATJLI et C - A p tekarzy  w  PAKYŻIl]
(SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD 
i TRANU WIĘL0RYBIEGO J

Środek ten zawiera jod w ścisłem po
łączeniu z sokiem roślin antisborbutycznycb, 
jakiem isą: chrzan, raeżucha, których sku
teczność jeat powszechnie znaną, a w k tó
rych jod znajduje się w Ltanie natural
nym. Z tego to właśni# względu zastępu
je on tran rybi. którego smak jest niezno
śny i trudny do strawienia. Nieoceniony 
jeat w leozeniu dzieoi cierpiących na lymfa- 
tgtm i krzywienia tif koici pacieriowe) i prtertw 
nabrzmieniu gruczoiow tiyi, strupów na głowie i 
oblictu. Toniczny i czy-zozący zarazem, 
wzbudza apetyt, ulatwta trawienie, powraca tkan
kom ciała ich Jfdmodć naturalną; przepiłuje *i? 
przez lekarzy w początkach zuchot, 1681 17-24 

Znajdują się we Lwowie w aptekach 
pp P io tra  M lk o laseh a , B erlinera  i Z y 
gm un ta  H n k e ra ; w Krakowie w aptece 
p. Brunona Mzczyńzkiego ; w Brodach w apt. 
pana Franzoza; w Wiedniu w składach ma- 
terjałów aptecanych pp. Raabe i Ródtr; w 
Rzeszowie w apt. p. Szaittera; w Pradze w 
akłaiach materjałów apt. p. Fr. Ylett-Bky.

By tanim i pewnym sposobem doiść 
do majątku, wynoszącego z lr. 175.000, 
bib reż 100.500, 70.000, 35.000. t raz 
21.000, 2 razy 17.500, 2 razy 14.000. 2 
razy  10.500, 2 razy 8.750. 4 ra z v  7.000, 
3 razy 4.375. 12 razy 3500, 35 razy 
2.625, 65 razy 1.750 i t .d . ,  należy wziąć 
'idzisł w mających aię odbyć w dniu 
10. i 11. maja

l a k w G  w v i v a i  l i a < ' l a
p rzez  książęcy  

B ru n św ick o -L u n eb arg sk l rzą d
zatwierdzonych i poręczonych 

w y g ra n y ch  w  k a p ita le  ł p rem iach  
w sumie

2  m ilionów  432.500  
zfr. w  srebrze.

Do tego polecam z mego ciągle 
mającego szczeńcie kantoru całe premio
w e kwity po 7 z ł r . ,  pól-losy po złr, 3.50, 
ćwierć-losy po złr. 1 75. 1852 4—18

Premiowych tych kwitów nie należy 
mięszać z n iem ąjąeem i w arto śc i p r o 
m esam i, lecz każdy kupujący otrzymuje 
o r y g i n a ł ,  p r z e z  samo państwo wyda
ny, który przy wszystkich ciągnieniach 
reprezentuje całkowitą wartość, i tym 
iposobem strata nie j«st możebuą-

Do każdego zamówienia dołącza sie 
b ezp ła tn ie  urzędowy plan, jak również 
wykazy wygranych pc każdem ciągnie
niu, i same wygrane wypłacają sie bez
zwłocznie. U prana się zatem o sp ieszne 
zamówienia w wyłącznie i jedynie ma
jącym sobie powierzoną przez rząd sprze
daż tych losów domu bankierskim

IMoriłi Schleissinger
Lówenhofatrasse 6, in Mainz.

Iko-
nal-

W  n ajw ięk szym  w y b o rze  o trzym ał

A. STEIFA Synów
_*u A ą p  i o m e i L n w  Ł  T  ♦*■#-■» 3  * *

O B U W IE  damskie i męzkie, 1968 2-3 
K A P E L U S Z E  męzkie w różnych kolorach 

z  fa b r y k  fra n cu zk ich .
Jako też inne najrozmaitsze przedmioty.

J L v i i i
dla pp. ofleerow, c. k. w ojskowych komisyj iuodcrnnko

w ych  i posiadaczy koni.
Do pana Józefa Rosenzweiga w Wiedoiu, utrzymującego Centralny skład roisy 

wy cheojiczuych artykułów Sportu, nadeszły znaczue zlecenia i następujące listy pocn 
ne, z których ogłaszam tylko następujące:

Jóu Kóping i Talsrp w Szwecji, 15. sierpnia 1868.
Posiadając szwedzki dziennik sportowy „Haestvannen“, uważałem ta  mój obowią

zek, zrobić próbę z pańskiemi w Wiedeńskim , Sporcie* ogłoszonemi „chemicznemi arty 
kułami sportu*, i zbłdać takowe dokładnie w mojej staini, by je następnie w razie po
myślnym zalecić także publiczności szwedzkiej, zajmnjącej się sportem .

Przesłaną mi 1 flaszkę ,8porting l.iguid*, 1 puszkę glicerynowego uiydlr na odsa- 
dnieiiie, 1 flaszkę oliwy na rzemienie, i t słoik maści ńa kopyta zużyłem, i winszuję 
panu, że Ci się powiodło, p rze śc ig n ą ć  fab ry k a ty  angielsk ie, wyroby pańskie bowiem 
okazały świeiny skutek; upraszam tedy pani. abyś z wspmjnianyeh gatunków raczył 
przysłać mi każdego po 12 flaszek, a należytość odebrał sobie od mego bankiera- 

Z uszanowaniem ' G ustaw  hr. W ra n g e l
szambelsn JM. króla siwedzkiego.

Do Wielmożnego dr. G Kriegora i
Pański Sporting-Liquid tak wyśmienite n mego konia zrobił osłngi, iż go mogę 

jak najlepiej zalecić każaemu posiadaczowi koni, któremu zależy na utrzymaniu «iy- 
stońoi i elastyczności nóg T eo d o r W e b er

c. k. porucznik w 6. pnłkn ułanów i adjutant fmp. br. Gablenza.
l \  k. kom is ja  m od ern n k o w a 9. p n łk n  u łanów . Medlasch 11- lutego 1869.

Pan Józef Kosenzweig w Wiedniu!
Prosie dla pułku przysłać za frachtem ile możności jak najprędsej 40 flaszek 

Sporting-Liąuid I, na Arad AIvinc« do Mediascb w Siedmiogrodzie. Ponieważ od razu 
rozpoczynamy większą partją naszą potrzebę, i na przyszłość odbiorcami pańskimi hę- 
dziemy, przeto prosse o przyznanie nam uożebnego upuszczenia oeny.

Br. Boni poroeaużk
Sporting-Liąuid I. flaszka po złr. 1.25, Sporting-Liąuid II. złr. 1.25, tynktura na 

gnicie strzaiki kopytowej złr, 1, englisohe Physik za łut 25 ent., glicerynowe smarowidło 
na siodła słoik złr. 1, angielskie smarowidło na szory złr. 1, oliwa na rzemienie 1 flasz
ka 75 cnt., czernidło na rzemienie 2 flaszki 90 e n t ___
Dostać można za pośrednictwem J .  R o s e n iw e ig a  w W ied n ia , 

L eo p cld a ta d t, K O rnergaaae Nr. 2.
Główny skład we Lwowie u J . P lep es, w aptece »pod złotem lwem* pray nliey 

św. Anny. M
Oprócz tego zajmują się rozprzedaią: Pp. Henryk Koy te lamowie, A. Mańkowski 

we Lwowie, Ignacy Szaitter i Spółka w Rzeszowie, Józef Knaus «> Białej 1744 5—t

Obwieszczenie.
Na podstawie uchwały Ogólnego Zgromadzenia Pier*- 

w flir g o  G a licy jsk ieg o  A k cy jn eg o  T o w a r * y stw a  
R ek tyfik acji i W yw ow r S p ir y tu su  z dnia 10. maja 
1868 w Czerniowcach, rozpisuje się w p ia ta  c iw a r te j  
r a ty  po 20% od jednej akcji t. j.

od jednej akcji podpisanej na 1000 złr. w. a. 200 złr.
od jednej pół-akcji podpisanej na 5 0 0  złr. wa. 100 złr.

które kwoty do dnia 26. maja 1869, 
tudzież p ią tej i o sta tn iej ra ty  po 15% od jednej akcji tj. 

od jednej akcji podpisanej na 1000 złr. w. ł. 150 złr.
od jednej pół-akcji podpisanej na 500 złr. wa. 75 złr.

które kwoty znowu d o  26. c* erw ca  &MO
wpłacone być mają.

PP. Akcjonarjusze raczą wpłaty powyżej rozpisane do 
czasu wskazanego uiszczać za pośrednictwem:

Filii Banku anglo-austrjackiego we Lwowie,
F. J. Kirchmajera i sfna w Krakowie,
Handlu Ignacego Schnircha w Czerniowcach, 

którzy to panowie pieniądze przyjmować i kwitować gą u- 
poważnieni.

Po uiszczeniu ostatniej wpłaty do 26. czerwca r. b. 
otrzymają pp. Akcjonarjugze Akcje po zwrocie interymal- 
nych kwitów na wpłacone kwoty, na dniu 1. lipca r. b., od 
którego dnia dywidendy wraz z 5% od uskutecznionych
wpłat rachowane będą.

Czerniowce 25. kwietnia 1869.
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C. k. uprzjw. Towarzystwo kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej.

na-
Na odbytem dzisiaj VI. zwyczajnem walnem Zgromadzeniu akcjonarjuszów t 

uprzywilejowanego Towarzystwa kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej przedsięwzięto 
stępujące wybory uzupełniające i ponowne do Rady zawiadowczej:

Prowizorycznie na podstawie §• 37. statutów przez Radę zawiadowczą uskute
czniony wybór panów Adolfa Seidlera i Gustawa Springera otrzymał statutami przepisane 
przyzwolenie. Występujący członkowie Rady zawiadowczej zostali na nowo wybrani, a mia
nowicie panowie: W. R. Drakę i L. M. Rate, otrzymawszy każdy po 1004 g1 >sów; Oktaw
Pietruski i Adolf Seidler po 1002 głosów; oprócz tego nowo wybrani z o s t a l i  panowie:

Adolf Herz i Leopold Stern po lOlti głosów ;
Aleksander Caliimachi i Piotr Mavrojeni po 10 08 głosów.

K upon m ajow y od akcji będzie wypłacony po 7 złr,, kupon od aaygnat odset
kowych (Genussschcine) po 2 złr., kupon od obligów pierwszeństwa I. emisji z odliczką 
podatku po 7 złr.; kupon od takichże obligów II. i III. emisji bez żadnej odliczki po 7 złr. 
50 cnt., wszystko srebrem.

W Wiedniu dnia 26. kwietnia 1869.
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